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Pan Beust odmawiając przedłożenia do sankcji | rozwoju. Więc summum rozszerzenia au- 
monarszej uchwały sejmowej o radzie szkolnej | tonomii krajowej ma być prawo sejmów, 
i o języku wykładowym, i zasłaniając się potrze- | rozkładania i ściągania podatków państwowych, 
bą przedłożenia tych ustaw lutowej Radzie pań- | które Rada państwa ryczałtowo na każdy kraj 
stwa, złożył najlepszy dowód, ił zamierza dla | koronny wydzieli! 


Przedlitawii przywrócić ustawę lutową w całej Nie mogąc pozyskać Polaków oddaniem 
JEJ. doniosłości, a l Galicji od tego centraliza- | teki ministerjalnej jednemu z nich, a osadze- 
cyjnego systemu nie wydziela. niem drugiego na krześle wicemarszałkowskiem, 


Przegląd polityczny. 


Lwów 3. czerwca. JE. pan namiestnik nie 
będzie obeenym przy koronacji królewskiej w Pe- 
szełe; wraca bowiem we czwartek do Lwowa i 
zabawi tu czas dłuższy. Jak widzimy, nie weź- 
mie on także dalszego udziału w posiedzeniach 
Rady państwa. 


Wiedeń d. 2. czerwca. Do ogólnej dysku 
sji nad adresem Izby deputowanych. zapisali 
się już wezoraj następujący mowcy : Tschabu- 
schnigg, Kremer, Perger, Plener, Sturm, Mende, 
Haniscb, Fr. Gross, Toman, Svetec. Skene, Mühl- 
feld i Gschnitzer. Z tej liczby będą przemawiać 
przeciw adresowi: Toman, Svetec i Skene. Kil- 
ku deputowanych zapisało się już do dyskusji 
specjalnej, i tak Schiudler i Kuranda do ustę- 
pu 14, tyczącego się rozporządzenia o poborze 
wojs: owym: Miihlfeld do ustępu 8. (ugoda z 
Węgrami), do ustępu 19. (reforma prawodawstwa 
i administracji) i do. ustępu 22. (rewizja kon- 
kordatu) — dalej Wiekhoff do ustępu 30. (sto- 
snnki finansowe i kredytowe). Z moweów tych 
jeden tylko Miihlfeld wystąpi przeciw projekto- 
wi wydziału. 
Komisja petycyjna zajmowała się wczoraj 
w przytomności ministra wojny podaniem gmi- 
my wiedeńskiej, tyczącem się fortyfikacji Wie- 
dnia. Jenerał John dawał różne wyjaśnienia ta- 
kiej natnry i doniosłości, że komisja postanowi- 
ła zachować swoje obrady w ścisłej tajemniey. 
Decyzji nie powzięto żadnej. 
O stanowisku delegacji galicyjskiej wobec 
stronnietw niemieckich, umieszeza dzisiejsza De- 
batte następujący artykuł, udzielony jej „z dobrze 
informowanej strony:* 
„Debatte zakończyła swój ariykuł o projekcie 
adresu Izby deputowanych tą uwagą, że Rada 
państwa przyjmując zasądy, wyrażone w tym 
projekcie pod względem ugody z Węgrami z je- 
dnej, a rozszerzenia autonomii innych krajów z 
drugiej strony — wyrzeka się teorji absolutnej 
centralizacji, 1 must się stać przedmiotem od- 
świeżonych hadziei wszystkich ludów monarchii. 
„Jak dalece Rada państwa przyjmuje ugodę 
z Węgrami, to wykaże się dopiero w dalszym 
przebiegu obrad. Ż e jednak uprawnione autono- 
miezne dążenia krajów niewęgierskich, przynaj- 
mniej w komisji adresowej, mało znalazły od- 
głosu, to jest niebezpieczeństwo, na które wcześnie 
i usilnie musimy zwrócić uwagę. 

„Polacy liezą w Izbie deputowanych 37 gło- 
sów. Jest to liczba, sama przez się znaczna, 
znaezniejsza od liczby autonomistów, i równowa- 
żąca frakcję Herbstowską. Do tego należy je- 
szcze dodać panującą między Polakami ścisłą 
solidaraovść i karność. jakiej inne kluby nie zna- 
ją. Czynnik taki, zdawałoby się, że powinien 
być wzięty w rachubę przy stosunku stronnictw 
w Radzie państwa. Tem bardziej pożądanem 
wydaje się to, skoro rozważymy, że stosunki w 
niewęgierskiej połowie państwa należy uporząd- 
kować na szerszych podstawach, by raz już u- 
stały owe spory między ludami, które więcej niż 
niezdolność ministrów i wodzów, przyczyniły się 
do dzisiejszego stanu monarchii. 

„Można było mieć nadzieję, iż komisja adre- 
sowa stanie się kolebką koalicji, która w tym 


Polacy i pan beust. 


Ani na chwilę nie można się było łudzić, 
jakiego kierunku w polityce imie się prezes 
ministerstwa austrjackiego, pan Beust. Nawet 
wtedy, gdy po raz pierwszy wszedł w służbę 
austrjacką jako minister spraw zagranicznych, 
wiedziano już powszechnie prawie, że pod jego 
sterem polityka niemiecka przeważy znowu 
w Austrj, tak w kierunku na zewnątrz, jak 
konsekwetnie i wewnatrz. Widocznem było, że 
wyrzuconą z Rzeszy niemieckiej Austrję ma 
pan Beust znowu wprowadzić do Niemiec, 
zbliżyć ją do południowych państw niemieckich 
i zawrzeć z niemi ściślejszy południowo-nie- 
miecki Związek. Aby zaś tej polityce grunt 
przysposobić, trzeba było Przedlitawię oddać 
znowu pod przewagę Niemców i obalić rządy 
hr. Belerediego, t. j. cofnąć systowanie paten- 
tów lutowych, i cofnąć zwołanie nadzwyczajnej 
Rady państwa. 

Pomimo tej pewności o kierunku polityki 
pana Beusta, zdawało się Polakom przecież, że 
tylko kraje, które dawniej do Niemieckiej Rze- 
szy należały, będzie usiłował nowy prezes mi- 
mstrów, przywracając patenta lutowe, poddać 
zupełnej przewadze niemieckiej, i aby to tem 
łatwiej uczynić mógł, Galicję z tego koła cen- 
tralizacyjnego | germanizacyjnego wydzieli i 
nada jej obszerniejszą autonomię. Utwierdzały 
Polaków w tem przekonaniu słowa pana Beusta, 
wyrzeczone wtedy do jednego Z członków depu- 
tacji galicyjskiej. Pomimo zaprzeczeń w dzien- 
nikach półurzędowych, faktem jest jednak, że 
pan Beust wtedy zachęcał Polaków, aby się 
domagali samoistnego stanowiska w  Austrji, 
zupałnej prawie autonomii, przyczem wyrażał 
myśl swoją, iż austrjacka monarchia z trzech 
' części: Węgier, Galicji i krajów, dawniej do 
niemieckiej Rzeszy należących, składać się po- 
winna. Według rad pana Beusta, Polacy po- 
winni. dążyć do organizacji Austrji na podstawie 
federacji; trzygrupowej. 

Gb mogło skłaniać wówczas pana Beusta 
do poddawania Galicji takiego kierunku polity- 
cznego? Różnie wówczas sądzono. Belcredi 
swe rządy opierał głównie na Polakach i Cze- 
chach. Aby go osłabić, trzeba było usunąć mu je- 
dna z tyeh podpór, poddając jej politykę, sprzeczną 
z tendencjami Belerediego. Wierzący w szcze- 
rość polityki pana Beusta, przypisywali te rady 
jego chęci, przez wydzielenie Galicji od Przed- 
litawii, wzmocnienia żywiołu niemieckiego w 
reszcie krajów austrjackich i ściślejszego ich 
zcentraliżowania. Dopiero po cofnięciu nadzwy- 
czajnej Rady państwa wyjaśniła się rzecz zupełnie. 


= Na ostatniej więc sesji sejmu naszego nikt | próbowano traktować z niemi poufnie. Presse 
się już nie łudził co do usposobienia p. Beusta. | wczorajsza dosyć jasno przedstawia  zapatry- 
Każdy już wiedział, że co Schmerling przepro- | wania sie pana Beusta, jakie ustępstwa 
wadzić chciał w całem państwie, to pan Beust | Polakom by gotów poczynić. Sankcjonowano- 
przeprowadzić zamierza W jednej przynajmniej | by tylko uchwałę sejmową co do języka wy- 
połowie państwa. Nie łudzono się także wybie- | kłądowego.  Galicyjskiej projektowanej Radzie 
rając delegację. Nie łudzi się i delegacja sama. szkolnej oddano by tylko kierunek administra- 
(Ale pan Beust wyobrażał podobno so- | cyjny, nadzór nad szkołami średniemi i ludo- 
bie, iż tak samo jak przy pomocy hr. Golu- | wemi. Co do ważniejszej połowy, co do kie- 
chowskiego zdołał skłonić sejm galicyjski do | runku pedagogicznego, szkoły średnie i ludowe 
cofnięcia adresu, tak i przy tejże samej pomo- | podłegałyby i nadal ministerstwu oświecenia i 
cy zdoła pomimo swej centralizacyjnej polityki | centralnej Radzie naukowej (Unterrichisrath/! 
pozyskać większość delegatów polskich w Ra- | Ani zaś ministra bez teki dla Galicji, ani kan- 
dzie państwa, skoro niektóre, chociażby tylko | clerza galicyjskiego p. Beust nie może dozwo- 
drobne, administracyjne poczyni im ustępstwa, i | lié Galic, bo to by utrudniało maszynę rządo- 


skoro jednego Z Polaków zamianuje ministrem, | wą, więc naruszało całość, bezpieczeństwo i 
drugiego wicemarszałkiem Izby, potęgę monarchii! 


, cie jus I z „6 rf ai: a Więc wszystkie doświadczenia i gorzkie 
e ta nadzieja Ja preonna. zluta raz y.0 | nauki z rządów schmerlingowskich na nie się 
się udaje: namówiony już do przyjęcia teki mi- | nje przydały. Nie skończyła się epoka ekspe- 
nisterstwa rolnictwa hr. Alfred Potocki, cofnął rymentów państwowych. P. Beust na czele dua- 
swe oświadczenie gotowości wobec usposobie- | listów i centralistów zaczyna nową epokę eks- 
nia kraju i delegacji. Zresztą hr. Potocki jak perymentów. Czyli podobnie jak Schmerlingowi, 
nie wywierał najmniejszego wpływu w sejmie, | taki p. Beustowi się zdaje, iż mając większość 
tak jeszcze mniej wywrzeć mógł na delegację. | „ Radzie państwa za sobą, chociażby sztucznie 
Mianowanie zaś wicemarszałkiem dr. Ziemiał- wydobyta, na żadania mniejszości Można Mie 
. . . . 5) A T a 
kowskiego, zobowiazywało tegoż do zajęcia tem | Wiele  zwałać? a bez zaspokojenia większo- 
otwartszego, wyraźniejszego, niepodległego sta- | gó; ludów austrjackich można z upadku dźwi- 
nowiska wobec pana Beusta. I hr. Gołucho- gnąć Austrję ? 
wski nie nie pomoże panu Beustowi wobec de- ap słegacja nasza tna obowiazek, wytrwania 
legacji, która administracyjnej: autonomii Galicji diini eya pdrsiniE "ai AKRGRI RY 
nie może tak wysoko oceniać jak namiestnik. sf Niep i A Sa wie a j piang 
W komisji adresowej przekonał się p. Beust, „ BBR i 
iż delegacja nasza stanęła całkiem niezawiśle, i dka Z anody Sab > Rój 
-qrk EA j Ró ae Wyp sankejonowane, a przedstawienie sejmu co do 
winiętego w przesztej Kadencji Sejmowej, am na kanc Ń jurs 
ay 14 Mi . anclerstwa me będzie wysłuchane. Beznadziej- 
pamp nipti; engi tep gacnjon yp ri nością w obecnej chwili ENEN e tych rd 
jednego z delegatów polskich w komisji adresowej, EE zad na" i RE Odst "4 jei 
jakie to rozszerzenie autonomii rząd w mowie od E; 4 gy RT - Atel r i 
PRZE a p Y poprerac a” my JR gacja nasza pamiętać sowa o tem, że chociaż 
e kę: , | 
dr! r. Pepi Erh Einen (98. jest mniejszością w Izbie, to jednak reprezentuje 
j T.S ; L dziś przeważna większość po za Izba; delegacja 
| 2 TE AŻ wee a ajj a dE tym Ar elki powinna ha 
chwiejność tłumaczyli sobie obawą stanowczego NI. niedo odnaga wihsttięciogsię delegadji 


zrażenia Polaków. W każdym razie z oświad- Body śpaństyś 4 dziłoby d ary 
czenia pana Beusta wywnioskować można było, | <. saCy pansiwa, Coprowadzioby ŒO ,najzupet- 
niejszego wykazania  błędności polityki pana 


że kierującą myslą beustowskiego rozszerzenia Best 
autonomii krajów koronnych, jest oszczędność AR: 
w wydatkach na administrację, ale nie zamiar za- 
bezpieczenia tym krajom historyczno-narodowego 
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w okolicach równikowych, ale coš zupełnie do- 
kładnego nikt powiedzieć nie umie. Żkąd się 
bierze namuł? Ci sądzą, że to resztki zwierząt 
umarłych, których niezliczone stada mają się 
znajdowąć u źródeł Nilu, wpadają w wodę i 
potem z ziemią zmięszane osadzają się na równi- 
nach Egiptu; tamci utrzymują, że to tylko ka- 
wały brzegów oderwanych — ale coś niezbite- 
go jeszcze nikt światu nie powiedział. Gdzie 
początek Nilu? Za czasów Herodota (patrz Eut. 
R. 31.) robiono czteromiesięczne wycieczki, ale 
źródła nie odkryto. Fraueuzki inżynier Darnaud 
przepłynął więcej, bo 1200 mil w roku 1841, 
lecz zarówno marynarzom Heroda, i on nie zna- 
lazł. Nil pozostał do dziś zagadką. Lecz mimo 
tej tajemniczości, nie przestaje być dla nas tłu- 
maczem wielu  nieodgadnionych ‘dotychczas 
zjawisk. I tak myślałem nie raz, eo mogło zro- 
dzić, co mogło utrzymać przez kilkadziesiąt wie- 
ków srogą niewolę w Egipcie? Jak z jednej 
Strony Nil był materjalnym dobroczyńcą łudu, 
tak z drugiej strony stał się jednym z najgłó- 
wniejszych czynników jego moralnego upadku. 
W krainie, gdzie deszczów nie znają, gdzie przez 
cały rok trwa nieznośna spieka, sama powódź 
nie wystarczyła. Należało robić jeziora, kanały 
i pomniejsze arterje, w którychby woda po ustą- 
pieniu głównej fali, mogła się jeszcze jakiś czas 
zatrzymać. Podobnemi pracami nie mógł się 
lnd ciemny zająć. Ten kto się starał zaspokoić 
ważną konieczność, mógł się spodziewać uwiel- 
bienia i wypływającego zeń posłuszeństwa. Nie 
trudno więc zrozumieć, dlaczego zacząwszy od 
Merysa i Ramzesa IÍ., a skończywszy na Tra- 
janie i kalifach, wszyscy panowie Egiptu sta- 
rali się otwierać co raz liczniejsze kanały — i 
dlaczego Egipcjanin czeił najwięcej tego, słu- 
chał i wsławiał, kto mu najwięcej dał wody. 
Oto jedna z wielu przyczyn, które w najżyżniej- 
szym kraju, zrodziły najsroższą niewolę. 
(Dokończenie nastapi.) 


którym stoimy, jest najwierniejszą kopią jego 
mieszkania w Kairze. Ten sam rodzaj przedsion- 
ków, ten sam rozkład pokoi, taki sam marmur 
dokoła wodotrysków. Nawet kwiatv równikowe 
w porcelanowych wazonach, i drzwi wykładane 
kością słoniową, przywiezione wprost z Egiptu. 
Prawdopodobnie wicekról nie byłby robił podo- 
bnyeb nakładów, gdyby nie okoliczność, że za 
tare tygodni ma przybyć z ministrami do Pa- 
ryża. W Salemilku będzie przyjmował wsżyst- 
kich dyplomatów, składających mu według przy- 
jętego zwyczaju swe głębokie uszanowanie. W 
lewem skrzydle jest obszerna sala, mająca za- 
miast kamiennej powały jedno duże okno. Przez 
nie widać lazur uśmiechniętego nieba. Na sa- 
mym środku leży oprawna w czerwony aksamit 
wielka płyta z drzewa, na której pracowite rece 
cierpliwego Kopta wyrobiły w płaskorzeżbie kraj- 
obraz całego Egiptu. Kiedy słyszę opowiadają: 
cych o tej wielkiej karce afrykańskiej, mimo 
woli wyobrażam sobie żółtawą wstęgę Nilu, jak 
gdyby ta rzeka była wszystkiem, całym Egip- 
tem. A czyż tak nie jest? Zabierzmy Nil, a na 
obszernym kawałku niegdyś urodzajnej ziemi, 
zaginą w parę dni ciała organiczne i obaczymy 
nową pustynię, drugą Saharę. Woda, zdająca się 
być na pozór żywiołem nieprzyjaznym, jest 
wszystkiem. Przykro przyznać, ale przyznać trze- 
ba, że woda tworzy roślinę, roślina zwierzę, a 
zwierzę i roślina, razem wzięte, całą organiczną 
stronę człowieka, która znów w miarę swej do- 
skonałości szkodliwej lub też pomyślnej, oddzia- 
ływa na swe Siły niewidzialne, które my du- 
chowemi nazwaliśmy, 

Wszyscy wiedzą, że Nil wzbiera co roku, i 
że po czterech miesiącach cofa sie w głębokie 
nej srebrem i purpurą, na której niegdyś pół- władea Egiptu, spędziwszy na naukach dwana- | koryto, pozostawiwszy na brzegach warstwę tlu- 
księżyc bawił się promieniami wschodzącego ; ście lat w Paryżu, miał czas rozlubować się w | stego namułu. Co jest przyczyną powodzi? Je- 
słońca, bolejący Chrystus rozpiął się na krzyżu. | europejskich salonach, i dla tego w pałacu, tak | dni mówią, że topniejace śniegi na wierzchołkach 
I zdajesz się słyszeć jakiś głos płynący: „Znikł | zwanym Salemliku, połączył zbytek orjentalny z | gór, przez które Nil przepływa; drudzy, że ule- 
przepych wschodni, runęła potęga Maurów w wytwornością i wygodą francuzką. Gmach, przed | wne deszcze, spadające zawsze o tej samej porze 


Hiszpanii, do grobu zstępuje cudowny pałae ich 
króla — Alhambra, bom ja zapanował * 

Dla czego stanęła w myśłi Alhambra, pierw- 
sze arcydzieło sztuki maurytańskiej? Bom ujrzał 
Jej młodszego brata, pałac wieekróla. Cheecie 
dokładnego opisu ? Próżne żądanie! Łatwiej po- 
dzielić na tony żałośną pieśń słowika, łatwiej 
rozróżnić wszystkie barwy tęczy, łatwiej nożem 
zimnego anktoma rozebrać seree zagadkowej | 
Aspazji — niźli ująć w słowa wszystkie wdzię- 
ki sztuki maurytańskiej, i w dokładnym obrazie 
przelać na papier. To nie kamienie, tworzące 
przybytek ludzki; to szalona pieśń liryczna, to pra- 
wdziwa pieśń arabska, Na murach wstęgi białe 
i błękitne, ponad oknami w drzewie i gipsie 
strzyżone:arabeski, dokoła licznych pawilonów 
rzeźbiona koronka, a u góry, ponad dachem pła- 
skim, na dziewięciu kolumnach wsparta kopuła. 
Kopuła maurytańska, to nie bizantyńska, roz- 
siadająca się szeroko jak czapka na głowie mo- 
skiewskiego kozaka; to nie sztuczna kopuła, 
jaką Brunelleschi przykrył katedrę florencką, 
a Buonarotti bazylikę św. Piotra; kopuła mau- 
rytańska, to malutki, prześliczny klejnot, to dya- 
dem, okałający skronie bagdackiego kalifa. Ca- 
ły gmach tak wątły, tak ulotny, że lada silniej- 
szy wiatru podmuch mógłby go unieść ze 8o- 
bą i rozbić jak mydlaną bańkę igrającego 
Amorka. 

Ale dość już tych uwertur i warjantów, bo 
już się zaczynają nudzić spokojni czytelnicy. 
Lecz .. zechciejcie mi przypomnieć, © czem to | 
mówiłem ?.. Ach! o pałacu wicekróla egipskie- 
go. Ze na zewnątrz piękny, każdy przyznać 
musi. Jaki wewuątrz ? W komnatach nie szukaj 
całej potęgi maurytańskiego stylu. Teraźniejszy 


Z wystawy. 
XI. 


( Warjańts pałac wicekróla egipskiego, beja tune- 
ta takiego i pałóc suezbi.) 

Jak pieóa wschodnia, bogata w szaty nad- 
ziemskich słów i porównań, rwie się z głębi 
gorącej piersi i czarownemi tony wdziera Się 
w dusze słuchacza; jak rozmarzona huryska 
seraju, co szeleszcząc suknią, ozdobną w perły 
i brylanty, pląsa przy odgłosie upajającej mu- 
zyki w gronie ukorzonych niewolnic, 1 na- 
miętne spojrzenie rzuca na sułtana, i lubie- 
żnem rąk wygięciem wabi swego kochanka: tak 
na ziemi Hiszpanów, strojna w tęczę i wscho- 
dnią wyobraźnię, trysnęła z ziemi boska Alham- 
bra, i uśmiecha się namiętnie do swego twórcy, 
potężnego władcy Maurów. ) 

"Ugmiecha się, wabi — lecz on niegodny, 
on zdradza... Przestraszony ognistym mieczem 
Cyda, wyrwał SIę z czułych objęć swej Jedynej 
i płynie daleko — za morze, i usiadł na palą- 
cych piaskach Afryki, i zapomniał o opuszezo- 
nej... Po rozwartych komnatach zimny wiatr 
szeleści; po Ścianach, gdzie niegdyś wisiały 
buńczuki i różnobarwne (urbany, wspina Się 
bluszcz wilgotny; u powały, ozdobnej w złote 
arabeski, czarny pająk siatke wyplata; po mar- 
murowej posadce pełza wąż SyCzący; w roztrza- 
skanym porfirze płacze opuszczona fontanna; 
przez stłuczone okna wygląda pomarańcza, i leje 
woń po sali jak Egipcjanin balsam na ciało 
zmarłego; po płaskim dachu przechadza gi: du- 
mny Hiszpan — a u szezytu kopuły, emaliowa- 
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kierunku wywrze wpływ pomyślny na konstytu 
cyjną działałność naszego ciała prawodawezego. 
Załujemy mocno, że stało się inaczej, iże trzem 
polskim członkom komisji nie dano możności, 
przyłączenia się z zadowoleniem do większości 
komisji. Żądania ich, stawiane w różnych po- 
prawkach , były umiarkowane, musielibyśmy o 
tem zwątpić, że doświadczenie jest nanką, jeże- 
liby je nawet kto ze starej gwardji ceentralisty- 
cznej nazwał wygórowanemi. 

„Zamiast niejasnego zwrotna w projekcie a- 
dresowym, przeznaczonego na zaspokojenie au- 
tonomieznych dążeń większości ludów anstrja- 
ckieh, żądali Polacy, by powtórzono gorące sło- 
wa, które mowa tronowa poświęca tej żywotnej 
kwestji, by je powtórzono z zadowoleniem, i z 
tym dodatkiem, że Rada państwa równocześnie 
z przedłożeniami, tyczącemi się kwestji prawa 
publicznego, oczekuje przedłożeń, tyczących się 
autonomii krajów. Baron Beust oświadczył sam 
w komisji adresowej z powodu tego żądania, 
że niektóre przedłożenia tego rodzaju, a miano- 
wicie ustawy, rozszerzające autouomię krajów 
pod wzgiędem administracji gminnej i rozkłądu 
podatków bezpośrednich , już są wygotowane i 
w razie potrzeby mogą być złożone na stół Iz- 
by. Dlaczegoż odrzucono tę poprawkę polską ? 
Miara autonomii, jaką mowa tronowa przyznała 
królestwom i krajom po tej stronie Łitawy, nie 
może być zaprawdę niebezpieczną dla państwa. 
Można ją nadać w ceaiej pełni bez niedowierza- 
nia i niepokoju. Polacy wykonali akt mądrego 
umiarkowania, postąpili sobie z rozumem stanu 
i z taktem, ubierając swoje autonomiczne żąda- 
nia we wzniosłą szatę słów cesarskich. Czy tak 
trudną wydała się komisji zmiaua projektu w 
tym duchu, czy może zdawało się jej, że mowa 
tronowa poszła za daleko w tym kierunku? 

„Dałej żądali Połacy, by w adresie nie by- 
ło powiedzianem, że tych samych rękojmi, któ- 
re posiadają Węgry, wymagamy dla Rady pañ- 
stwa, ale że wygamy dla „królestw i krarów, 
nienależących do korony św. Szczepana“. I ta 
poprawka opierała się na powadze mowy trono- 
wej. Odrzucono ją, a gdy Polacy wnieśli na- 
stępnie, by żądano owych rękojmi, jeżeli nie dla 
krolestw i krajów, to przynajmniej dla konsty- 
tucji — nikt nie głosował za nimi, bo większość 
komisji, jak widać, nie dałaby Rady państwa za 
królestwa i za kraje, ani za konstytucję, choć 
ta Rada jest tylko częścią konstytucji, i prawo- 
dawczym pełnomocnikiem królestw i krajów. 

„Ten sam los miały prawie wszystkie po- 
prawki, stawiane przez Połaków w komisji a- 
dresowej. Polaey sprzeciwiali się cierpkiej kry- 
tyce aktów wrześniowych, bo z jednej strony 
mają moralny obowiązek trzymania się polityki 
sejmu, który im dał mandaty, a z drugiej stro- 
ny sądzą, że bez zasystowania obszerniejszej 
Rady państwa ugoda z Węgrami nie moglaby 
była nawet być rozpoczętą. Wszystko, eo Pola- 
cy zdołali przeprowadzić w komisji adresowej, 
polega na zmodyfikowaniu niektórych zbyt ja- 
skrawych rysów w określeniu naszego położenia 
finansowego. Sprzeciwiało się to austrjackim u- 
czuciom galicyjskich Polaków, widzieć sytuację 
finansową monarchii przedstawioną tak, jak gdy- 
by nas już bez ratnnku czekało bankructwo. 
Przejęci oni byli podobno tem przekonaniem, 
że drogiej ceny, jaką musielismy płacić za naj- 
nowsze pożyczki, winne są w połowie złe rządy 
biurokracji a w połowie ponure óbrazy, skre- 
Słone o finansach naszych przez deputowanych, 
których to było ulubioną igraszką. 

„Polscy deputowani nie tracą jednak  jeJz- 
cze nadziei. Będą usiłowali przeprowadzić w 
zgromadzeniu plenarnem. to, , czego im odmó- 
wiono w komisji. W Galicji dają się słyszeć 
głosy, dające delegacji polskiej radę, by się 
nie mozoliła syzyfowską pracą a pórznciła ra- 
czej Wiedeń i Rade państwa. O ile nam wia- 
domo, insynuacja ta nie znajduje odgłosu. Po- 
lacy wytrwają w Radzie państwa i dadzą z 
chęcią swoje głosy ugodzie z Węgrami, pamię- 
tni, że ich to właśnie delegacja za najcięższych 
dni biarokratycznego eeutralizmu złotemi słowa- 
mi Smolki broniła praw bratniego narodu wẹ- 
gierskiego, jak przystało narodowi, miłującemu 
swobodę. — Ale Polacy namyślą się dobrze, nim 
dopomogą do uzyskania konstytucyjnych rękoj- 
mi po tej stronie Litawy politycznemu stron- 
nictwn, które niczego się nie nauczyło i nicze- 
go nie zapomniało." 

Sposób, w jaki Presse wyraża się o żąda- 
niach naszej delegacji, zgadza się zupełnie z po- 
danemi przez nas onegdaj zapatrywaniami gabi- 
netu wiedeńskiego na skromne nasze życzenia. 

Peszt 1. czerwca. Trudności, pochodzące 
z braku formalności w dokumentach abdykacyj- 
nych króla Ferdynanda V. i arcyksięcia Fran- 
ciszka Karola, już Są nsunięte. Wygotowanie 
dyplomu inanguralnego nie napotka już na ża- 
dne przeszkody i koronacja nie dozna żadnej 
zwłoki. 

Zagrzeb 1. czerwca.  Municypium miejskie 
w Osieku postanowiło wbrew postanowieniu roz- 
wiązanego sejmu, wysłać dziewięciu deputowa- 
nych na koronację. W całej Slawonii unią z 
Węgrami ma muóstwo zwolenników. 

Niezawisłe dzienniki francnzkie zarzucają 
Prusakom wielki brak delikatności. Gdy poja- 
wiła się pierwsza' wiadomość o podróży króla 
praskiego do Paryża, półurzędowe pisma ber- 
lińskie nie mogły” wstrzymać się od uwagi, Że 
król Wilhelm nie był w stolicy Francji od roku 
1814. Teraz, przy sposobności pobytu cara w 
Berlinie, N. Allg, Ztg. pisze, że od r. 1815 pa- 
nował pokój, który Francja pierwsza przerwaią 
najazdem na Krym w r. 1854 i na Lombardję 
w r. 1859. Opinion nationale wykazuje, że roz- 
brojenie się Francji byłoby dla Prus rzeczą bar- 
dzo pożądaną, by mogły urzeczywistnić swoje 
dążenia wszechgermańskie. 


Londyn 31. maja. Na interpelację p. Monka 
w Izbie niższej odpowiedział lord Stanley, że o 
rozstrzelaniu cesarza Maksymiliana nie otrzymał 
gabinet angielski żadnej wiadomości, co się zaš 
tyczy wzięcia go w niewolę, istnieją dwie sprze- 
czne wersje. 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Czerwca 1867. 


Petersburg d. 27. maja. Mowę Jakóba | zeum górnicze, domek Piotra Wielkiego, kate- 


Gołowaekiego, mianą na bankiecie dnia į 


23g0 maa w języku moskiewskim, poda- 
je Słowo lwowskie w całej osnowie. Opiewa ona: 

„Pośród uniesienia i radośnych okrzyków 
tego pierwszego słowiańskiego bankietu (pira), 
witam wag wszystkiech panowie rodnem rusSskiem 
słowem i russkiem sercem w imieniu moich ziom- 
ków, russkich Galiczan, żyjących po tej i po 
tamtej stronie Karpat (z tego widać, że Goło- 
wackoj ma obszerny mandat; p. G. N.). Pozwólcie 
mi w tej uroczystej chwili wspomnieć, że moja 
rodzinna strona, która mię urodziła , wykarmiła 
i wychowała w duchu słowiańskim, Jest russką 
ziemią, — że ta droga sercu mojemu z!emia jest 
starożytnem nabytkiem „rawnoapostolnawo Wie- 
likawo kniazia Władymira,* który ochrzeiwszy 
ją wraz zinuemi ziemiami russkiemi, zjednoczył 
jednorodnych nam po plemieniu i rodzie Słowian 
ściślejszemi węzłami duchownego zjednoczenia 
ów. wiary ! Pamiętajmy bracia, że w tej święto- 
jerskiej ziemi naszej panowali w toku wieków 
mnogich książęta russcy z tego samego pokole- 
nia Ruryków, którzy władali 1 innemt ziemiami 
russkiemi. Tworzyliśmy wszyscy jeden wielki rus- 
ski naród, jeden po rodzie i plemieniu, jeden po 
wierze, jeden po języku, jeden po zwyczajach i 
obyczajach, jeden co do praw i rządu! —— byli- 
śmy rodnymi braćmi, plemiennem gronem jednej 
rodziny. Lecz; wedle niedocieczonych pomysłów 
bożych, padł na nas los doświadczenia ciężkie- 
go złego; przymuszono nas iść za znakami ob- 
cemi, pod dowództwem obcem! siłą okoliczno- 
ści byliśmy zmuszeni wyrzec się Swojej trady- 
cji dawnej, swojej rodzinnej wiary, swoich dzie- 
jów, swego języka, swego zwyczaju russkiego i 
obyczaju; przemocą, mękami, intrygami, poró- 
żuili nieprzyjaciele (nedruby) nasi nas z wami 
na długie wieki. Mimo to, przy każdej dowolnej 
sposobności odzywało się rodne serce, oddycha- 
liśmy z wami i tęsknili za wami, Nakoniec przy- 
szła godzina, minął czas nieszczęśliwego pobłą- 
dzenia i pomroki, zaświeciło słońce nauki, 0- 
światy, opamiętaliśmy się, i przystaliśmy tem 
Serdeczniej jako druh do druha. Nauka o Sto- 
wianach rozjaśniła dzieło, nauka naprowadziła 
nas na jednopiemienność Słowian, a my Rusini 
(Rusynv) przypomaieliśmy sobie, źe u nas odda- 
wna jedna historja, jeden język, jedna narodo- 
wość „rasskaja*. Z początku nie wielu pozna- 
wało ideę Słowiaństwa, tylko pierwsi pracowni- 
cy nauki z mozołem przyszli do wiernego po- 
znania jednorodztwa. Lecz ci przewodnicy za- 
częli dalej rozrabiać początki Słowiaństwa, za- 
częli opowiadać. i szerzyć swoją naukę, naby- 
tą długoletnim trudem pomiędzy plemionami, 
idea słowiańskiego współrodactwa i wzajemno- 
ści usiinością wieło-milionowogo narodu stała 
się pierwszem jawnem wyrażeniem tej wielkiej 
współczesnej nam idei, a do weielenia jej służy 
etnograficzna wystawa słowiańska w Moszwie 
(winszujemy ks. Gołowackiemu współplemienno- 
ści z Samojedami, Jakutami i Burjatami, bo je- 
żli wystawa w Moskwie jest słowiańską, toć te 
plemiona reprezentowane tamże są także sło- 
wiańskiemi, a modlący się do ognia Grwebrowie 
gą jednorodaymi kolegami ks. Gołowackiego; 
p.G.N.), a pierwszym bratnim bankietem w tej 
stronie —= dzisiejszy nasz bankiet. Dzień to pa- 
mietny dla nas, — to epoka w rozwoju Słowiań- 


 szezyzny, to uroczystość nowej idei — dzień, 


w którym po przyjacielsku. obchodzimy pa- 
mięć „rawnoapostołnych* nauczycieli naszych: 
św. Cyryla i Metodego, oświecicieli Słowiau. 
Przyjmcie pauowie wten dzień uroczysty, gorą- 
cą, serdeczną moją wdzięczność za zrobiony nam 
honor i wspaniałe, prawdziwie braterskie ugo- 
szczenie. Pozwólcie w ten uroczysty dla nas 
dzień, abym ja pośród tego świaliego zgroma- 
dzenia objawił wam, iż w mojej rodziunej ziemi 
oddawna już przyjęła się myśl duchowego „je- 
dyństwa* i współpiemienności, i objęła już cały 
russki naród; przyjmcie zaręczenie, że w mojej 
rodzinie (rodyni) po obu stronach Karpat, żyje 
jeszcze trzechmilionowy naród, który po tę do- 
bę „naziwajet siebia ruskim, żywiet russkim 
duchom, gaworit pa russki, sachrauiaje niewrie- 
dimo (przestrzega niewzruszenie) predania (tra- 
dycje) atciew swoich. i wieru w soplemiennośt na- 
szu s wami. (W Słowie zapewne przez omyłkę 
wydrukowano: „s nami.*) W widu towo wsie- 
go (ze względu na to wszystko), pazwoltie, daby 
ja z towo miesteia, at imieny ziemiakow moich 
Galickich Rusynow, padnies toast: da skriepitsia 
i wazrastajet" duch adinstwą i uwierenje w a- 
dnoplemiennost naszu Słowiano-rasskaju; da pryj- 
dut wsie w saznanje towo ubieźdienja, szto my pa 
rodu i plemieny, pa wieri i jazyku, pa krowi 1 
kosty adin narod, i dażywiet wielikoj słowiań- 
skoj mnogomiljonowoj russkoj narod!* 

Dodać tu musimy, że Słowo nie umieszcza 
całej mowy Gołowackiego, 1 umieszcza ją także 
poniekąd w niewiernym tekscie. W- Dzienniku 
Warszawskim znajdujemy ją całą, i z porówna- 
nia widzimy, że Słowo opuściło początek, w któ- 
rym deputat samozwańczy Rusinów przed- i za- 
karpackich, uniesiony nadmiarem uczucia szam- 
pańskiego powiada, iż „po tylu głęboko obmy- 
ślanych i dobitnie wyrażonych mowach, po wy- 
lanych potokiem serdecznych uczuciach, tak go- 
rąco wynurzonych przez wymownych mowców 
słowiańskich, nie jest w stanie wyrazić słabym 
głosem całą siłę myśli, i eały zbytek gorących 
uczuć, przepełniających obesnie jego duszę!“ 

Również podnieść musimy, że wedle tekstu 
Dziennika Warsz., Gołowacki nie mówi imieniem 
galicyjskich í węgierskich „Rusinów*, ale wy- 
raźnie „Russow“. 

Dnia 24. maja przybyła deputaeja z Kron- 
stadtu zaprosiła „drogich gości* w odwidziny 
do twierdzy Kkronstadzkiej, gdy beda wracać z 
Moskwy. Dalej przedstawiali się im ziomkowie 
ich, żyjący w Petersburgu; w. ogóle o dniu tym 
pisze fnwalid : e 

„W” Petersburgu Znajduje się do 50 Czechów 
i do 14 Serbów (rozumiemy tu tylko rodowi- 
tych) i niemało innych Słowian, pragnących zo- 
baczyć się ze swymi. Rano także tego dnia Sło- 
wianie (ale nie wszyscy; Palackiego, Riegera i 
innych nie było pomiędzy nimi), oglądali mu- 


drę św. Piotra i Pawła i mennicę. W botelu 
Belle-Vue idzie bez ustanku robota dziennikar- 
ska: nasi goście prowadzą korespondencję nie- 
tylko za pomocą listów, ale ciągle za pomocą 
telegrafu ze swoimi za granicą. Skrejszowski, 
(drukarz i brat redaktora Politik), codziennie po- 
syła depesze do Pragi do dziennika Politik (?) Wa- 
wra posyła także telegramy do Pragi do dzien- 
nika Narodne Nowiny, (dawniej Narodne- Listy). 
Skrejszowakiego i Wawrę można ciągle widzieć 
z ołówkiem i papierem, robiących notatki. Co- 
dzieunie ich depesze są wcale nie małych roz- 
miarów — po 40, 50 i 60 wierszy. Depesza z 
20 wierszy do Pragi kosztuje 2 rsr.; tym spo: 
sobem wielkie depesze kosztują Skrejszowskie- 
go i Wawrę znaczne pieniądze, ale na telegra- 
my oczekają i pożądają ich całe Czechy, i po- 
mimo kosztów będą one posyłaue. Ksiądz Da- 
nito posyła telegramy do siebie do Dalmacji do 
Zary. (reorgiewicz chciał tełegrafować do pe- 
szteńskiego dziennika Zastawa, ale przekonał się, 
że studencka jego Kieszeń nie Starczy na prze- 
syłauie tych telegramów. Jego dziennik nieza- 
wodnie dałby mu środki, lecz nie wiedział że 
wypadałoby telegrafować. 

„Na koncercie Bałakirewa, danym na cześć 
Słowian, sala rady miejskiej byla natłoezona. Z 
początku odegrano uwerturę z opery „Undina*, 
która nie sprawiła wielkiego wrażenia. Scena z 
opery „Halka“ Moniuszki, odśpiewana była przez 
panią Płatonowową z wielkiem uczuciem; panią 
Płatonowową dwa razy wywołano. Następująca 
potem „Komarinskaja* Glinki, była odegrana 
dwa razy na żądanie publiczności, poczem wy- 
szedł p. Pietrow i w części odczytał, w części 
odśpiewał „Nocny przegląd* Glinki. Następują- 
ca potem serbska fantazja, p. Rimskij-Korsako- 
wa (napisana na ten dzień), była powtórzoną. 
Widać było, że rodzinne motywa sprawiły na 
naszych gościach Serbach silay wpływ. Riegerfi 
Palacki przybyli przed uwerturą p. Bałakirewa 
1 byłi przyjęci okrzykami „sława!* Potem pani 
Płatonowowa śpiewała romanse. „Małornski ko- 
zak“ Dorogomyżskiego zakończył wieczór.“ 

W upominek od miasta Pragi przywieżli Czesi 
Bałakirewowi misternie robioną pałeczkę dyrek- 
torską z kości słoniowej z różuemi napisami. 

Palacki i Rieger dla tego nie oglądali wraz 
7 innymi muzeum górniczego i innych osobliwo- 
ści, ponieważ; jak czytamy w Journ. de St. Pe- 
tersbourg mieli szczęście być przedstawionymi 


w. ks. Konstautemu Mikołajewiczowi, b. namie- | 


stnikowi w Kongresówce, i w. księżnie Helenie Pa- 
włównie. 

Takie samo szczęście spotkało także naza- 
jutrz w sobote (25. maja) pp. Gołowackiego i 
Liwczaka, którymi się zainteresował mocno w. 
ks. Konstaaty Mikołajewicz. 

W sobotę przybył do Petersburga nowy 
transport Słowian: Bółgar Bółgarow (jedyny Ból- 
gar w pielgrzymce do Mekki moskiewskiej), 
Czech Weltz, senator Suboticz z Belgradu i nad- 
żupan chorwacki Wukotinowicz; robiono różne 
wizyty, między inuemi u jenerała Czerniajewa 1 
ministra Tołstoja. 

W niedzielę d. 26. maja o godz. 10. zrana 
wyruszyli wszyscy koleją do Carskiego sioła na 
audjencję u cara, — prowadzeni tylko przez ko- 
mitetowych.* 

Słowianie, przybywszy do Carskiego Sioła, 
udali sie wprost do pałacu na mszę. Po odśpie- 
waniu „Angieł wopijasze,* przeszli do przyle- 
głych sal pałacu. Deputacja z 23 Słowian, to 
jest Serbów z księztwa Serbii, Bółgara Bółga- 
rowa i poddanych austrjackich umieściła się w 
sali przyległej cerkwi, reszta zaś Słowian, pra- 
guących obaczyć Najj. Pana przypadkowo, „u- 
kradkiem* jak powiada Gołos, w sali przyległej 
pałacowemu teatrowi. Daputacja składała się z 
następujących osób: Pietroniewicza, Szafarika, 
Miliezewicza, Teodorowicza. Giorzjewicza, Boł- 
garowa, Palackiego, Riegera, Hammernika, Go- 
łowaekiego, Begowicza, Kukicza, Kowaczewi- 
cza, Smoląra, Duczmana, Matkowieza, Milutino- 
wicza, Jesieńskiego i Saboticza. Hr. Puczicz nie 
był pomiędzy przedstawiającymi się z powodu 
choroby. (By Słowian anstrjackieh przedstawiał 
na audjencji poseł hr. Revertera, o tem nie znaj- 
dujemy nigdzie wzmianki. Rieger i Palacky by- 
li u niego dwa dni przedtem. Hr. Revertera mu- 
siał im odmówić; p. r. G. N.) Imwalid pisze: 

„Najj. Pan wszedł do sali, gdzie czekała na 
niego deputacja, w towarzystwie Najj. Pani i 
Najd :stojniejszych dzieci, Włodzimierza, Sergju- 
sza, Pawła, Aleksego Aleksaudrowiczów i Marji 
Aleksandrównej. Najj. Pan wyrzekł do każdego 
z deputatów kilka łaskawych słów. Pietroniewi- 
czowi raczył oświadczyć, że go już zna (5 lat 
temu był w Moskwie), mówił o odwidzinach ks. 
Michała Obrenowicza w Moskwie, i o tem, że 
niepogoda prawdopodobnie była niemałą prze- 
szkodą podczas pobytu Słowian w Petersburgu. 
Kiedy przedstawiający deputatów, wielki mistrz 
obrzędów, książę Liewen przedstawił Miliczewi- 
cza, N. Pan raczył się go zapytać, gdzie nan- 


czył się po rusku? Teu odpowiedział — „w Bel- 
gradzie.* — „Kiedy wyjechałeś pan z Belgra- | 
du?* zapytał monarcha. — „W końcu kwietna, 
N. Panie.* —  „Natenczas już Turcy opuścili 


twierdzę belgradzką?* zapytał się zuów Jego e. 
Mość i na potwierdzającą odpowiedż Miliczewi- 
cza dodał: „dobrze, że ta sprawa nakoniec z0- 
stała ukończona.* Zwróciwszy się do Szafarika, 
N. Pan zapytał go czy umie także po rusku. — 
„Mówię, ale z błędami, N. Panie,* była odpo- 
wiedź. —— „To nie, wszelako zrozumiemy się 
wzajemnie,“ rzekł cesarz z łaskawym uśmiechem. 
Teodorowicza Jego ees. Mość zapytał, gdzie 
wychował się? — Ten odpowiedział, że w uni- 
wersytecie w Wieduiu i w akademii. — „W ja: 
kiej?* —— „W Rzymie. — „Pan podróżowałeś?" 
— «Tak, N. Panie, po Włoszech, Szwajcatji i 
i Niemczech.“ 

„Przemawiając w taki sposób po kilka słów 
do każdego z przedstawiających się, Jego ces. 
Mość zbliżył się do Palackiego i Riegera. Ra- 
czył oświadczyć deputacji czeskiej, że jest mu 
„szczególnie przyjemnie, widzieć i ich pomiędzy 
ianymi!* „Czy nie widzieliśmy się 4 sobą w 


Pradze ? zapytał się Jego cesarska Mość Pala- 
ckiego. — „Nie, Najj. Panie* odpowiedział Pa- 
lacki, — lecz miałem szczęście widzieć Waszą 
cesarską Mość w Rzymie.*-— Najj. Pan na to 
odrzekł, że w istocie przypomina sobie, że wi- 
dział go podezas swego pobytu w Rzymie, kie- 
dy był jeszcze następcą tronu. Dr. Polita, który 
był przedstawiony Jego cesarskiej Mości przez 
hrabiego D. Tołstoja, jako deputowany sejmu 
chorwackiego i były sekretarz wielkiego sądu w 
Zagrzebiu, Najj. Pan zapytał, czy mówi także 
po rusku? Dr. Polit odpowiedział, że mówi i 
dalej uczy się po rusku. Najj. Pan w dalszej 
rozmowie z drem Politem oświadczył, że nabo- 
Żeństwo serbskie, na jakiem był w Peszcie, bar- 
dzo podobne jest do ruskiego. O drze Smolarze 
zawiadomiono Najj. Pana, że był już przedtem 
w Moskwie. — „To pan tym sposobem obznaj- 
miłeś się z Moskwą? Jak zastałeś pan tu wszy- 
stko*. Dr. Śmolar odrzekł, że zastał to, czego 
się nawet pie mógł spodziewać. 

„Obszedłszy w ten sposób wszystkich przed- 
stawiających się deputatów, Jego cesarska Mość 
znów zbliżył się do Serbów. Przy tem Janko 
Szafarik, były profesor i bibliotekarz z Belgradu, 
miał następną mowę powitalną, zwróciwszy się 
do Najj. Pana. Zamieszczamy ją dosłownie, tak 
jak była wypowiedzianą. 

„Wasza cesarska Mości, najmiłościwszy Pa- 
nie! Najpokorniej dziękujemy Waszej cesarskiej 
Mości za to, że miłościwie raczyłeś nas zaszczy- 
cić widokiem swej Najdostojniejszej osoby. Ten 
znak najwyższej łaskawości, przepełnia radością 
serca Słowian, a szcezególniej naszych współro- 
daków, mieszkańców księztwa Serbskiego, któ- 
rzy z wieranem przywiązaniem oddani byli za- 
wsze swym łaskawym opiekunom, wielkim wład- 
com wszechrosskim. Prosimy Boga, aby dał 
Waszej cesarskiej Mości długoletnie szczęśliwe 
życie i panowanie, nietylko na szczęście wiel- 
kiego narodu russkiego, który pod mądrem pa- 
nowaniem Waszej cesarskiej Mości robi olbrzy- 
mie kroki naprzód w oświacie i pomyślności 
swojej, lecz i na radość i pociechę wszystkich 
plemion słowiańskich. * 

„Na to Najjaśn. Pan odpowiedział: „Dziękuję 
wam za wasze dobre życzenia. Zawsze uważa- 
liśmy Serbów za rodzonych braci, i mam nadzie- 
je, że Bóg zgotuje wam w krótkim czasie lepszą 
przyszłość. Daj Boże, aby wszystkie wasze ży- 
czenia wkrótce się spełniły.“ 

„W ogóle Serbów zachwyciło to, że Jego 
cesarska Mość dwukrotnie pozostawał przy ich 
grupie cokolwiek dłużej. 

„Następnie J. e. Mość ndał się do sali, gdzie była 
reszta Słowian. Głośne „slawa!* ze strony Cze- 
chów i „żiwio* Serbów, powitały ukazanie się 
w niej N. Pana. 

„Jego ces. Mość, zwróciwszy się do Słowian, 
raczył powiedzieć : 

„Witajcie panowie! Witam was, rodzeni Sło- 
wiańscy bracia, na rodzinnej ziemi słowiańskiej. 
Spodziewam się że będziecie zadowoleni z przy- 
jęcia tak tu, jak w Moskwie. Do widzenia !* 

„Jego ces. Mość raczył przedstawić deputacji 
swe Najdostojniejsze dzieci. 

„N. Pani także mówiłą z członkami deputa- 
cji. Tak wszyscy zwrócili uwagę, że Jej ces. 
Mość mówiła o literaturze czeskiej, o tem, że 
Czesi są purystami pod względem języka i nie 
dopuszczają doń obeych wyrazów. Jej e. Mość 
dodała, że to przynosi zaszczyt narodowi cze- 
skiemu. Dałej Jej ces. Mość wynurzyła ubolewa- 
nie, że wszyscy Słowianie nie mają jednego al- 
fabeta 1 ortografi. Dotknąwszy w rozmowie Pra- 
gi, N. Pani oświadczyła, że Praga bardzo jest 
podobna do Moskwy. Na to starzec, czeski hi- 
storjograf odpowiedział, że jeszcze w roku 1835 
towarzysząc w. księciu Michałowi Pawłowiczo- 
wi z jego małżouką przy oglądaniu Pragi, sły- 
szał to porównanie z Moskwą od zmarłego w. 
księcia, przypatrującego się Pradze ze Szczytu 
wieży hradczyńskiej. 

„Dr. Smolara (z Łużye) Jej cesarska Mość 
zapytała się, czy dawno wydaje swe czasopismo 
(Centralblatt für Slavische Literatur und Biographie). 
Z ianymi deputatami Jej cesarsza Mość mówiła 
po rusku, po francuzku i niemiecku. Po wyjściu 
Najj. Pana z sali, Jego cesarska Wysokość wiel- 
ki książę Włodzimierz Aleksandrowicz, zbliżyw - 
szy się do deputatów serbskich powiedział, że 
znał jednego oficera serbskiego P. Pietroniewicz 
wymienił jego nazwisko. 

„Po skończeniu przyjęcia, przedstawiani zo- 
stali zaproszeni na śniadanie w pokojach pała- 
cowych; Słowianie, nie należący do deputacji, 
obejrzeli następnie pałac, byli w pokoju, które- 
go ściany całkowicie są wyłożone bursztynem, 
rw innym z szyldkretowemi kolumnami. Szcze- 
gólnie uwagę Słowian zwróciły obrazy z współ- 
czesnej historji ruskiej : — „Tysiąclecie Rosji“, 
„Wjazd Naji. Pana do Moskwy na koronację“, 
„Przysięga następcy tronu po dójściu do pełno- 
letności* i t. p. Słowianie niedeputaci obejrzeli 
potem ogród pałacowy i pojechali liniejkami do 
Pałacu Aleksandrowskiego, gdzie byłą zastawio- 
na dla nich przekąska. 

„Ci eo powracali ze Słowianami z Carskiego 
Sioła, nie znajdują słów na opisanie zachwyce- 
nia. wzbudzoneg» w Słowianach przez przyjęcie 
u Najj. Pana. 

„Podezas obiadu w hotelu Belle-Vue, tegoż 
dnia Serbowie powstawszy z miejse, wnieśli to- 
ast za zdrowie Najj. Pana i pośród wszystkich 
Słowian, którzy powstali z kielichami na cześć 
toastu, odśpiewali mu długie lata. 

„Wieczorem było przedstawienie „Iwana Gro- 
żnego* w teatrze, a po widowisku udali się go- 
ście na wieczór tańcujący do klubu subjektów 
kupieckich. * l 

W ogóle oprócz tego wieczora, był tylko 
jeszcze jedeu tańeujący u Jakichś państwa St. 
(żaden z dzienników petersburgskich nie wymie- 
nia całego nazwiska), gdzie Serbowie z wielkim 
apłauzem mieli tańczyć mazura. 

Wyjazd z Petersburga do Moskwy nastąpił 
w poniedziałek 27. maja popołudniu. Qołos opi- 
suje te scene w Spo:ób następujący : | 

„Dziś około godziay 2 popołudniu, hotel Bel- 
łe-Vue napełnił się odwidzajacymi: na tę godzi- 
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nę był naznaczony ostatni obiad Słowian przed 
wyjazdem ich do Moskwy. Znów były toasty i 
mowy. Że Słowian przemawiali: Palacki, Rie- 
ger, Brauner i Cejnowa. W mowach swych Sło- 
wianie gorąco dziękowali „Pietrogrodowi* za 
doznane przyjęcie. Palaczi dodał do tego, że 
chociaż Petersburg nosi eudzoziemskie nazwisko, 
lecz wyraźnie jest miastem całkowicie ruskiem, 
i wzniósł toast za zdrowie towarzystwa peters- 
burgskiego w osobie jego przedstawicieli, człon- 
ków komitetu dla przyjęcia Słowian. W odpo- 
wiedzi, przemawiali... jakby najdokładniej się 
wyrazić *... poprostu mieszkańcy Petersburga... 


Wyjaśnijmy rzecz. Dotąd wszyscy russcy mowcy, | 


witający Słowian na różnych uroczystościach, 
należeli przeważnie do komitetu, ustanowionego 
do przyjęcia Słowian. Dziś nie było tego: prze- 
maąwiały osoby, wcale nie należące do komitetu, 
przybyłe, że tak powiemy, aby pozdrowić odjeż- 
dżających do Moskwy gości słowiańskich. Pierw- 
szy mówił p. Iwanicki. Dowodził on konieczności 
częstego powtarzania podobnych zjazdów słowiań- 
skich i jednego dla nich języka — russkiego, eo 
wcale nie wyłącza, do zwykłego, miejscowego 
użytku narzeczy plemiennych. Mowę te okryty 
huczne oklaski. Potem gorąco przemawiał pan 
Terentjew; po nim mówili jeszcze niektórzy z 
obecnych Słowian i Moskali, a w końcu zabrał 
głos p. O. M'ller. 

„Przy głośnych okrzykach „sława !* „żywio!*, 
rzy huku muzyki, ciągle grającej podczas obia- 
u, Słowianie wstali od stołu. Nastąpiły uściski, 

pocałunki. O god. 4. nasi goście udali się na 
stację kolei żelaznej mikołajewskiej, jedni po- 
wozam!, inni (na własne żądanie) pieszo. W 
chwili ich odjazdu na balkonie hotelu Belle-Vue 
grała muzyka. Na stacji oczekiwała Słowian 
liczna publiczność. Przy głośnych okrzykach : 
„Sława !* „żywio!* zaczęli zajmować miejsca w 
wagonach. Otoczył ich cały tłum: znajomi i nie- 
znajomi ściskali ich za ręce, prosili o bilety wi- 
zytowe na pamiątkę. Damy nie dawały Się wy- 
rzedzać mężczyznom. Szczególnie otaczały. Go- 
owackiego, Polita i Liwczaka, którzy wraz z 
Palackim i Riegerem stali się stanowczo najpo- 
pularniejszymi z naszych gości. O g. 5. dało się 
słyszeć świśnięcie, i pociąg nadzwyczajny po- 
wiózł Słowian pośród hucznych okrzyków „sła- 
wa!“ Szczęśliwej wam drogi do wszechsłowiań- 
skiej Mekki, nasi drodzy bracia goście !* 

Gołos pisze: „Na jednym z prywatnych o- 
biadów, danym na cześć słojcjatskiah gości (pod- 
czas pobytu ich w Petersburgu), jak mówią, 
wypowiedziana była myśl o wydaniu ogólno-sło- 
wiańskiego porównawczego (paralelnego) sło- 
wnika. Myśl ta wyrażona została przez jedne- 
go z tych russkich pracowników, który przez 
udział, w miarę sił, w sprawie oświaty narodo- 
wej, oddawna, nieraz już, udzielał z bogatych 
swych środków znaczne sumy na wydanie sta- 
rożytnych pommków russkiej literatury, na wy- 
danie ntworów współczesnych pisarzy w oddziel- 
n,ch tomach i w kształcie miesięcznego czaso- 
pisma. Hrabia G. Kuszelew - Bezborodko, który 
jeden z pierwszych ludzi prywatnych w Peters- 
bargu, powitał w stolicy przyjaciół słowiańskich 
z prawdziwie russką uprzejmością i gościnno- 
ścią i przepychem bogacza, wynurzył myśl o 
słowniku, w nadziei skorzystania z pobytu na- 
szych rodaków w ziemi russkiej.* 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 2. czerwca. 
(L.) Nie zawiodłem się w oczekiwaniach co 
do treści adresu Izby panów. Wypadł on i cen- 
tralistycznie, i liberalnie... 1 opozycyjnie w spra- 
wie węgierskiej. — Sama treść jest niezmiernie 
ciekawą. Wdawać się w rozbiory jej wydaje 
mi się jednak mniej ważuem, jak skonstatowa- 
nie samego faktu, że adres jest opozycyjny, opo- 
Zyeyjny do tego stopnia, iż nie wahano się pójść 
na wyścigi z Izbą niższą w wyrażeniach życzeń 
reform liberalnych. Zjawisko podobne jest tak 
niezwykłe w kronikach i protokołach wszelkich 
Izb parowsko-senatorskich na świecie, że konie- 
cznie domyślać się mi wypada jakiejś gry, ja- 
kichś zaszachowań, w których idzie o ster pań- 
stwa, o wodze rządowej machiny, a gra, jak wi- 

dzicie, toczy się grnbemi stawkami. 


Gospodarstwo, przemysł i 


autonomii. 


czniejsze partje spirytnsu przeznaczone do 
Morawii i Austrji. 


—— — 


Ponieważ wpływ polski na redakcje parow 
skiego adresu był prawie żaden, i nie mogł być 
inny z natury rzeczy, przeto głównie interesują- 
cym dla nas jest bezwątpienia adres deputowa- 
nych, jako powzięty za współndziałem polskich 
członków. 

Niepodobna jest utrzymywać, aby ta pierw- 
sza próba polskiej działalności parlamentarnej 
wypadła szczęśliwie. — Stawiając się na grun- 
cie rzeczywistości, to jest mniej więcej ogólne- 
go usposobienia, w jakiem przybyła polska de- 
jlegacja do Wiednia, przy adresie iść mogło jej 
tylko o to, aby adres był o ile możności bez- 
barwny, nie ubliżał wyraźnie prawom ani po- 
wszechnym Życzeniom kraju. Gdyby zaś cel taki 
nie dał się osiągnąć w całej rozciągłości, to aby 
natomiast zrobiono miejsce w adresie dla ustę- 
pów, które chociaż bez ścisłego oznaczenia, do- 
zwałałyby nieszczęśliwemu krajowi żywić na- 
dzieje, że w zamian za jego szczere, serdeczne 
chęci utrzymania państwa, kosztem poświęcenia 
krwi swojej i resztek mienia, nie zawsze prze- 
cież spotykać go będzie odmowa zaspokojenia 
najpierwszych warunków jego pomyślności i ja- 
kiegokolwiek rozwoju. | 

Czy adres lzby deputowanych odpowiada 
temu założeniu, możecie dziś sami już osądzić. 
Właściwie mówiąc, mniej pozostawia nadziei, 
aniżeli mowa tronowa, która wskazywała przy- 
najmniej możliwość zwrotu, przyjaznego dla inte- 
resów i uczuć kraju. Mozolnym usiłowaniom pol- 
skich delegatów 'w komisji adresowej, widać 
zupełnie nie powiodły się zabiegi. 

Stojąc już wobec rezultatów tych bolesnych 
usiłowań, przychodzi na myśl, czy nie lepiej było 
wystąpić z adresem mniejszości, któryby przy- 
najmniej szezerze wypowiedział czego chcemy, 
jak się na stosunki w Austrji zapatrujemy i cze- 
go się spodziewamy. Powszechne przekonanie w 
delegacji jest, że wobec podobnego obejścia się 
stronnictw niemieckich z tymi, którzy im szeze- 
rze rękę do wspólnej pracy podawali, należało 
wystąpić z oddzielnym adresem galicyjskim. 
Doprawdy, nie widzę czemby taki adres mógł 
być dła kraju niebezpiecznym — a może i dla 
nas dobrze, i dla Austrji zdrowoby było, w tej 
chwili, gdy car moskiewski bawi w Paryżu, wy- 
powiedzieć, że oprócz Węgrów, jest jeszcze inny 
element, jeszcze inny kraj i naród, który ma 
krew i wolę, a który stoi przy Austrji, jako przy 
idei, zabezpieczającej od panmoskiewskiego za- 
lewu, jako przy budynku, w którym chowa reszt- 
ki swojego mienia 1 żywi swoje wielkie nadzie- 


je, zgodne z cywilizacją i drogim dla ludzkości | 


postępem, że na głos monarchy Austrji, zabez- 
pieczającego te najdroższe dla europejskich na- 
rodów dobra, stanie zawsze przy nim do obrony 


kilkanaście milionów, któremi nie łatwo gdzieś | 


zdala przy stoliku rozporządzić. Kto wie, czy 
skromny adres galicyjski, z wiedeńskiej trybuny 
ogłoszony, nie przeszkodziłby wielu konszachtom 
gabinetowym, czy nie oszczędziłby w przyszło- 
ści trochę krwi ludzkiej, która napróżno będzie 
wylaną; czyby nie był pożądanym przez tych, 
u których Polska i Polacy jeszcze niezupełnie 
wyszli z pamięci; czyby nie bardziej wzmocnił 
monarchię austrjacką niż wszystkie czeze niemie- 
ckie deklamacje. Taki czy owaki, lecz adres od- 
dzielny— oto zdaje mi się, że się nie omyłę gdy 
powiem, że dziś leży w życzeniach wszystkich 
członków delegacji. 

Dziś jednak już zapóźno na niego. Regula- 
min nie pozwala. Powszechne zaś życzenie nie 
mogło się objawić, ponieważ od początku komi- 
syjnych obrad, koło polskie pierwszy raz wezo- 
raj miało zebranie. Wczoraj: było już zapózno, 
a znajduję naturalnem, że bez upoważnienia koła 
polscy członkowie komisji na krok tak śmiały, 
jak oddzielnego adresu, odważyć się nie mogli. 


Koło polskie ratować będzie konsekwentnie 
poprzednich wystąpień delegacji galicyjskiej za 
pierwszej kadencji Rady państwa, zapomocą po- 
prawek. Poprawek tych będzie cztery. — Naj- 
ważniejsze z nich są, jedna do ustępu gdzie jest 
mowa o gwarancjach konstytucji, i gdzie Niem- 
cy położyli tylko wyraz Reichsrath, jakby nie 
więcej w konstytucji nie widzieli; druga zaś, 
która traktuje o współczesności poprawy konsty- 
tucji pod względem zmian ogólnych i rozwoju 
Dwie inne poprawki, na początku i prz 
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W najbliższym czasie | dzą sie szybko. 


| targ ożywiony, partje dowiezione rozcho- 
Dębica: 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Czerwca 1867. 


dodawać, że wszystkie poprawki polskie nie ma- 
Ją najmniejszej szansy utrzymania się, znaczenie 
więc ich także jest tylko zasadowe, ogólne, teo- 
retyczne. 

W tym sensie więcej od nich będą miały 
znaczenia mowy, z jakiemi wystąpią delegaci 
polscy. Trudno jest o tych mowach dzisiaj coś 
przesądzać, a nawet mówić. Będzie ich kilka w 
każdym wypadku, bo przy jeneralnej i specjal- 
nej debacie Niemeów bardzo wielu już się zapi- 
sało do głosu. 

Przy specjalaej dyskusji będą Polacy głoso- 
wać tak lub nie, stosownie do ustępów. Także 
niełatwe zadanie przy adresie, przez który nie 
płynie ani cząsteczka własnych idei i wyobra- 
żeń. Przy trzeciem czytaniu, prawdopodobnie, 
galieyjska deputacja zawotuje przeciw adresowi. 

Wątpliwości. jakie Węgrzy podnieśli co do 
ważności aktu abdykacyjnego cesarza Ferdynan- 
da, i ojea panującego cesarza, są doskonałą od- 
powiedzią na traktowanie przez wiedeński par- 
lament błogosławionej sprawy pojednania, jako 
faktu, bez wzmianki 0 prawach, wątpliwości, 
które mogą jednak opóźnić koronacje. Wiado- 
mości o pochwyceniu cesarza Maksymiliana 
przez juarystów, zjazd cara i króla pruskiego 
w Paryżu, wszystko to razem ponure rzuca 
światło na narady wiedeńskiego rajchsratu nad 
jego adresem. 


Kronika. 


Dary na wsparcie pogorzelców brodzkich. 
Pan Piotr Wożniakowski, dyrektor teatru w Kołomyi, 
nadesłał 52 złr. 45 c. w, a. jako połowę czystego do- 
chodu z przedstawienia danego w Kołomyi d. 28. z.m. 

— Pies wściekły, lub przynajmniej podejrząny o 
wściekliznę, pojawił sie wczoraj w okolicy pałacu ar- 
cybiskupiego i Wyższych wałów. Pokąsał kilkoro lu- 
dzi, nim zdołał go zabić jakiś robotnik. Wypadek ten 
dał powód, że oprawey tego dnia gorliwiej niż zwykle 
zajmowali się chwytaniem psów, biegających bes ka- 
gańców. Byłoby do życzenia, a wobec mnożących się 
wypadków wścięklizny jestto nawet nieodzowną koniecz- 
nością, by przez zaprowadzenie podatku zbytkowego od 
psów i przez surowe wykonywanie istniejących przepi- 
sów zaąpobieżono zbytniemu rozmnażaniu się tych źżwie- 
rząt, w które Lwów obfituje prawie tak bardzo jak 
Konstantynopol. 


Muzeum anatomiczne p. Kallenberga popadło w 
niełaskę u 00. jezuitów. Jakkolwiek wstęp do tego mu- 
zeum dozwolony jest tylko osobom dorosłym, i jąkkol- 
wiek sumiennie właściciel przestrzega tego przepisu, 
zarzucił niedawno kaznodzieja tego zakonu z ambony 
p. Kallenbergowi, że zakład jego staje się powodem 
zgorszenią dla młodzieży. Wczoraj — nie wiadomo kto— 
ząsmarował wapnem anons tego muzeum, przylepiony 
ną murze kościołą jezuickiego, podczas gdy tuż okok 
afisz teatru niemieckiego, donoszący o przedstawieniu 
operetki: „Die schóne Helena“ pozostał nietknietym. S3- 
dzimy, że przedstawienie tej farsy, w której aktorka, 
grająca główna role, tem większego doznaje powodze- 
nia, im mniej powierzchowność jej i ruchy zgadzaja 
sie z naszemi wyobrażeniami o przyzwoitości — przed- 
stawienie, na które wstep nietylko osobom doro- 
głym jest dozwolony, może być rzeczywistym powodem 
zgorszenia, podcząs gdy mnzenm anatomiczne, ściśle 
wedłng badań umiejętności nrządzone, a przeznaczone 
do spopularyzowania jednej z najważniejszych i najpo- 
żyteczniejszych nauk, w żaden sposób nie może przy- 
nieść uszczerbku moralności publicznej, zwłaszczą jeźli 
wstępu dozwala właściciel tylko osobom dorosłym. 

Występywąnie przeciw zakładowi p. Kallenberga 
w imie moralności publicznej, musimy tedy nazwać 
niewczesnem i znajdujemy Że gorliwość tego rodzajn 
dałąby się daleko trafniej zastósować gdzieindziej. 
Teatr polski. Dziś przedstawienie magika i 
brzuchomowcy, p. Epsteina. Jutro na dochód stowa- 
rzyszenia czynnej miłości bliźniego : Tyran e Padwy, 
czyli: Dwie rywalki. P. Aszpergerową i p. Modrzejew- 
ska wystąpią w tej Sztnce. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wiadomości z Wiednia o Radzie państwa 
otrzymujemy w korespondencji, którą jutro po- 
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postępowania delegacji przy roz- 
prawach adresowych i wysadziło mówców do o- 
gólnej i d. specjalnej debaty. Zestrony pelskiej 
zabierać miał wczoraj głos p. Kornel Krzeczu- 
nowicz. Główne punkta mowy jego wytknęła 
delegacja. Miał on rozwinąć program delegacji 
polskiej, jej stosunek do Rady państwa i stosu- 
nek Galicji do monarchii Obrona polityki sy- 
stowania zajmie większą część mowy. Zakończy 
upomnieniem Się 0 przynależne historycznym 
narodowościom, a Galicji szczegółowo, prawa. 
W specjalnej dyskusji wystąpi Adam Poto- 
cki przeciwko potępianiu polityki systowania i 
postawi odpowiednią poprawkę. Ziemia łk ow- 
Ski przeciwko żądaniu w adresie jedynie gwa- 
rancyj konstytucyjnych dla Rady państwa, a nie 
dla królestw i krajów, jak stało w mowie tro- 
wej. Krzeczunowicz zaś wniesie popra- 
wke, określającą wyraźniej rozszerzenie autono- 
mii królestw i krajów. W razie gdyby Niemcy 
występywali przeciw tym poprawkom, bronić ich 
będą wnioskodawcy i dr. Zyblikiewiez. Ksiądz 
Barewiez w własnem imieniu wystąpi w o0- 
bronie konkordatu i wytknąć ma, iż rząd nie 
dopełnia go. 

Jak nam donoszą w kole poselskiem de- 
legaci rozbierają na serjo ewentualność opusz- 
czenia Rady państwa. Odkąd stracono nadzieję 
zyskania poparcia u autonomistów styryjskich 1 
przekonano się, iż oni wcale nie są autonomista- 
mi, myśl opuszczenia Rady państwa poczyna 
brać górę 

W dziennikach akt ogłoszony przez cara w 
Wierzbołowie, nazywają amnestją! Kogóż to am- 
nestjonowano * Jedynie tych kilkudziesięciu, któ- 
rzy siedzą dotąd w inkwizycji w cytadeli war- 
Szawskiej, z powodu, iż im żadnej winy dowieść 
dotąd nie można było? Czy można nazwać amnestją 
to, że gdy przez kilka lat wyłapano i skazano wszy- 
stkich skompromitowanych chociażby najmniej i 
już nikogo skompromitowanego nie ma, car tak 
łaskaw wydać rozkaz aby już dalej za przestę- 
patwa r. 1868 nikogo nie więziono? Czy to mo- 
¿na nazwać amnestją, że wywiezionym bez śledz- 
twa i sądu w głąb Moskwy dozwala teraz ła- 
skawie car wracać do kraju, jeźli urzęda (t. j. 
sługi cara) poświadczą, iż sie zachowują spokoj- 
nie? Czy to można nazwać amnestją, iż car ła- 
skawie z wygnania, w które bez śledztwa i są- 
du księży wysłano, pozwala wracać tym ducho- 
wnym, którym namiestnik br. Berg (więc znów 
zastępca cara) pozwoli wrócić!! Zaprawdę akt, 
ogłoszony w Wierzbołowie, nazywać amnestją, 
to jest rzucać Polakom szyderstwo w oczy! 

Los cesarza Maksymiljana może wpłynąć w 
niekorzystny sposób na rychłe dojście do skutku 
koronacji węgierskiej. W razie, gdyby się po- 
twierdziły smutne pogłoski o śmierci brata Najj. 
Pana, nroczystość ta musiałaby być odroczoną 
z powodu żałoby dworskiej. W przypadku, gdy- 
by się pogorszył stan zdrowia arcyksiężniczki 
Matyldy, koronacja odbędzie sie bez wszelkich 
uroczystości w oznaczonym już terminie. 

Indep. Belge, organ zostający w służbie mo- 
skiewskiej, podaje z Paryża wiadomość o pra- 
wdopodobnej rewizji traktatu z roku 1856. We- 
dług Independance Belge miałoby csodzić o nową 
rektyfikacje granic Besarabii. Dziennik ten, za- 
pewne dla wysondowania opinii, upewnia, że w 
Paryżu oddawna już odcięcie Moskwy. od. Duna- 
ju uważają jako wielką niesprawiedliwość, wy- 
rządzoną temu mocarstwu! 

W Paryżu mówią teraz wiele o rozwiązaniu 
Ciała prawodawczego- "Utrzymują niektórzy, że 
cesarz Sam nosi się z tą myślą, podczas gdy 
ministerstwo jest za zatrzymaniem dzisiejszego 
składu Izby, która okaznje się tak powolną rzą- 
dowi we wszystkich kwestjach, z wyjątkiem 
sprawy reorganizacji armii. 

W Turcji objawia się opozycja przeciw po 
dróży sułtana do Paryża. Członkowie dywanu 
obawiają się, by w sprawach: egipskiej | kan- 
dyjskiej, padyszach pod wpływem Napoleona III. 
nie p: czynił nadzwyczajnych ustępstw. Mahome- 
tanie starowiercy znajdują, że wizyta następcy 
Mshometa u monarchy giaurów sprzeciwia się 
przepisom koracu. Na każdy sposób- podróż ta 
odwlecze się dv pierwszej połowy lipca, pod- 
czas gdy wicekról egipski przybędzie już dnia 
15 bm. do Paryża. 
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Galicyjskie towarzystwo jedwabni- 
cze w Brzeżanach uwiadamia szanownych 
swych członków, niemniej wszystkich lu- 
bowników tej gałezi gospodarstwa, iż te- 

oroczna kampanią hodowania jedwąbni- 

ków w jego szkółce z dniem 26. maja się 

rozpoczęła a do dnia 5. lipcą D. r. trwać 
ie. 

Ktoby zatem życzył sobie przypatrzyć 
się hodowanin jedwabników, zechce się do 
prezesa tegoż towarzystwa, paną Jana 
Kwistka, w Brzeżanach, na Adamówce 
pod nr. 127 w ciągn powyżej wymienione- 
go czasu zgłosić, gdzie tenże jak najchę- 
tniej praktyczne hodowanie jedwabników 
pokaznje i wszelkie dotyczące objaśnienia 
udziela. 

Borze i grad. D. 23. z. m. grad U- 
Szkodził zasilewy w Maniowie i Słankowy 
w pow. Lisko. tndzież w następujących 
wsiach pow. gorlickiego: Biesuą, Czorna, 
Jasionka, Lipna. Łużna, Rzepiennik strzy- 
żowski, Rzepiennik marciszewski, Siedliska, 
Sędziszowa, Staszkówka, Siąry, Szalowa, 
Turza i Zborowice. 

Galicyjska kasa OSZCZĘdności we 
Lwowie. Stan wkładek był Z d, 30. kwiet- 
nią 1867 3,545.427 złr. 13 ct. Od 1, do 81. 
maja 1867 włożyło 1535 stron 242.748 złr. 

2 et. zwrócono 842 stronom 107.280 złr. 
45 ct. przybyło wiec 135.467 Złr. 77 et. 

Zatem dnia 31. maja 1867 był ogół 
wkładek 3,680.894 złr. 90 ct. f 

Lwów. 13. maja. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe Gazety Lwowskiej.) Po kilku dniach 
dźdżystych wietrznych i zimnych. wyja” 
sniło Się i nastąpiła stała pogoda. i 

Handel towarowy odbywał się w normal- 
nych granicąch i nie powiększył się Zna 
cznie ani dowóz ani wywóz towarów. Wy- 
jatkiem w tym względzie były przesyłki 
cukru rosyjskiego transportowane z Czer- 
niowiec przez Lwów koleją lwowsko-czer- 
niowiecka. Na rozmaitych stacjach kolei 
lwowsko-czerniowieckiej oddąno tąkże zna- 


maja tn nadejść znaczne transportą szyn 
i materjałów żelaznych dla kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, a potrzebne do przediuże- 
nia tej linii do, Suczawy. Od 1. czerwca 
rozpoczyna sie bezpośrednia komunikacja 
dla transportu towarów pomiedzy Wie- 
dniem. Szczakową, Krakowem, Lwowem i 
Czerniowcami z jednej a Granicą i War- 
szawą z drngiej strony. Od transportu tą 
bezpośrednią drogą wyłączone są: pakun- 
ki podróżnych, powozy i wozy, wszelkie 
zwierzęta Żywe, dokumenta , pieniądze w 
gotowiznie, towary złote i srebrne, drogie 
kamienie i perły prawdziwe, kosztowności 
i dzieła sztuki, tudzież towary zapalne i 
wszystkie te, Przy których zależy na od- 
stawienin w porę. Opłaty bedą pobierane 
na rzecz administracji kolei austrjackich w 
walucie anstrjackiej (banknotami) a na rzecz 
kolei warszawskiej w monecie moskiew- 
skiej w (rublach 81.) Transport towarów ze 
Lwowa do Warszawy i odwrotnie trwać 
będzie 9 dni, przesyłek posp'esznych 5 dni; 
z Czerniowiec do arsząwy i odwrotnie 
towarów 13 dni, przesyłek pospiesznych 6 
dni. Oprócz tego podobnież od 1. czerwca 
b. r. rozpoczyna sie bezpośrednia komuni- 
kacja dla towarów pomiedzy Czerniowcami 
z jednej, a Petersburgiem 1 Ryga z drugiej 
strony. Szczegóły co do Przyjmowania to- 
warów S8 prawie te same Co przy trans- 
porcie z Czerniowiec na Lwów do Warsza- 
wy, tylko transport z Petersburga do Czer- 
niowiec i odwrotnie trwać będzie 22 dni, 
przesyłek pospiesznych 9 dni, a z Rygido 
Czerniowiec i odwrotnie towarów 19 dni, 
przesyłek pospiesznych 9 dni. 

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujace: Bochnia: pszenica 170ft. 
1 złr. 31 c. jęczmień 140ft. © złr. 42 c., 
Żyto 160ft. 8 złr. 15 e., owies 100ft. 3 złr. 
0 e. Zakupiono wiele pszenicy na rachu- 
nek kupców pruskich, na inne artykuły nie 
było popytu. Tarnów : pszenica 170ft. 11 
złr. 25 c., jeczmień 141ft, 6 złr. 40 c., Żyto 
160ft. 8 złr. 30 c., owies 100ft. 3 złr. 50 c., 


11 zir. 30 c., jęczmień Lf8ft. 6 złr. 21 c., 
żyto 160ft. 8 złr. 23 c., Owies 98ft. 3 złr. 
45 e. Popyt znaczny DBA pszenicę jęczmień 
i żyto, na owies mniejszy. Rzeszów: psze- 
nica 170ft. 11 złr. 10 ©. Żyto 16 ft. 8 złr. 
5 r, jęczmień 137ft. 9 złr. 60 e., owies 
97ft. 3 złr. 40 cent. Na wszystkie gatunki 
zboża odbyt znaczny, 2 wyjątkiem ję- 
czmienia. 

Bydła rzeżnego i OPASOWego, przezna- 
czonego do Oświęcimia, dowieziono koleja 
łwowsko-czerniowiecka 1700 sztuk. Przez 
rogatki lwowskie przeszło 1300 sztuk wo- 
łów, i wszystkie miano odstawić na kolej, 
dla posłania w dalsza drogę. 


(F) Wieden dnia 1. czerwca. Dzisiej- 
szą giełda zbożowa Odznaczała sie nader 
słabym pokupem i spadkiem cen przy psze- 
nicy o 10—15, życie © 5, owsie o 10 — 12 
kr. na mierzycy. Obrót w pszenicy wynosił 
zaledwo 10.000 mierzyc. Sprzedawano psze - 
nice 85—89fntwa po 6.30—6.40, 86:/4—87fnt. 
po 6.15 loco Raba’ Zyto loco Wiedeńż 80 
funtowe 4.70—4.80, owies 44-—-48fntwy po 
1.78 —1.94. 

Ceny mąki Staniały również: wrąz Z 
opłata konsumcy jna cena jednego cetnara 
pszennej maki cesarskiej i grysikowej wy- 
nosi 13'/,—14%4+ Piekarskiej nr. I. 12'/4— 
13%/,, muntowej NY. IL. 11'4—12%, bułko- 
wej nr. IIL 994 — 10%. bułkowej nr. IV: 
8*/, — 9%, pośledniej nr. V. 7%, —83/,, cetnar 
maki żytnej pzzedniej nr. 0 10— 11,- białej 
nr. I. 9—1', czarnej nr, I. 734—97/, złr. 

Na targu wołowym było dziś 2532 
sztuk, miedzy tymi z Galieji 1213, z We- 
gier 1043, Z innych prowineyj 274. Nie- 
sprzedanych pozostało 59 sztuk. Waga 480 
do 710 ft.; ceng za cetnar wagi żywej 26/1 
do 27%, za sztukę 135—192Y, złr. 

Nierogacizny tucznej rozsprzedano 406 
sztuk po 29—31 kr. za funt wagi żywej. 
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O ge Gs M. 32. r. 
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Pociągi na kolej żelaznej Lwowsko- 
zerniowieckiej: 

Odchodza ze Lwowa 0 g. 10. rano. 

$ o g. 10. wieczor 
z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
g.6. 30m. w. 


Przychodzą do Lwowa 6 godz. 5. rano 
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Ds» Jaądaja 
Licytacje. Sad obwod. w Przemyślu Kura Iwoawauki, (w: Jw > 
sprzedaje dnia 15. lipca i 19, sierpnia ma- A : i : 
jatek Leszczawa dolna: cena 46.478 złr. 20 z dnia 3. najs. zł. = § zi 
kr.— Centralna dyrekcja fabryk tytoniowych mear AIAN; t] 89 
w Wiedniu (Stadt.SeiterstraSsenr. 7) prZyj- | nkat »eszrski , 5 84| 5 4 
muje oferty na rozwózke tytoniu Z mAgA- | wgoskiewaki półimperiat 05] w 99 
zynów rządowych. — Urząd kameralny W | Moskiewski ohe! zrohrny . 187] 1 3 
Delatynie przyjmuje do dnia 23 oferty na | Moskiewski ruhe! oupierawy | GA GR 
kupno prawa propinaci w kamerze dela- | Pruski talar knr. . |  s2] 1 »€ 
tyńskiej wraz z domem zajezdnym w Šan- | Galie. listy Zast. w x. | 7a gg! 77 4 
czynie, tudzież karczmami we wsiach przy- | Galie. listy zast m. k. 1 89 33] ~i 13 
ległych. - : Galicyj. oblig. indem. .£ 2] 9 173 19 8» 
Edykta. Sąd krajowy we Lwowie u- | Pożyczka narodowa SH kt 00 | 3 92 
wiadamia Antoniego Schaka o nstanowie- Akcje kolei żel. gal. = 2.1935 00128: 32 
niu dlań w procesie z wiedeńską kasa 0- | Aaa kaloi tw wam! Shao 183 cy 
szczędności, kuratorów w osobie dr. Roiń- ; 
skiego i Sermaka, ABE" 
Konkursa. Przy sadach Prawo ry Cha Xtelezrafowany kurs wirden>ki. . A 
nych w Nowem Siole, Skołem, Jazioweu, : ; (R = 
Fazie, Kuttach i Zborowie posady aktua- l Z Ś WA Kay 
rjaszów z płacą 500, ewentualnie 400 złe Ohlig. dług. państ. 5'/, na IG: gt. mR.: 60 jl 
podawać do Wyższego sadu we Lwowie, Pożyczka nar, 1864 0%, 43 100 gl mt, 7: 130 
Losy Zr, 18A0 ... 9% e e è « 89 «00 
Akcje banka nar. « e . . „ . .1725/00 
»  Towarzyst. kred. na 200 gi. .żlcG 40 
RE : tę NS "wg 
Pociągi na gel e GR Karola Lu- Dakaty Rowi OŚ ak e: si 
wika: ahro za JJP gl. w NARZ 
OQdchodzą ze Lwowa og.5. m. 10. r. PUP KAY *5 Frwu+ ir R 


Przyjechali do Lwowa dnia 1. i 2. 
czerwca. Pp. Kristesko z Mołdawii. Ober- 
tyński Henryk z Babina, br. Brunicki Ju- 
lian z Podhorec, Senkowski Aleks. z Woj- 
sławia, Urbański Rudolf z Dobrosina. Do- 
marądzki Wład. z Dąbrowy, Sołtys Romań- 
ski Julian z Petersburga, hr. Jabłonowski 
Józef z Pacykowa, hr. Orłowski Aleks. z 


: Moskwy. Korytowski Franciszek z Kontów, 


o godz. 5. więcz. | 


Bibułowicz Jan z Kapuściniec, Heckel Józ. 
z Sadogóry, Niederwer Karol i Wondra- 
czek Piotr z Koszyce, Hnd:tz Wącław z 
Brodek, Kamiński Ignacy ze Stanisławowa. 


8. 35 r. | 


OBIGIA PAPIEROWE POKOJOWE 


z fabryk wiedeńskich i zagranicznych, a głównie z paryzkich i londyńskich, poleca po cenach niewyrównanie tanich MAGAZYN wyłączni: w artykuły dla dekoracyj pomieszkań zaopatrzony 


HERGORA & ARNOLDA we LWOWIE ulica Halicka 1 240 m. 


Wyrób obić zagraniczny jest nietylko wydoskonalony. ale też tańszy jak krajow*, a to z powoda, iż za granicą są obicia powszechnie używana, a zatem do ogromnych 
potrzeb przy bardzo licznej konkurencji, fabrykacja i ceny zastósowane, w kraju zaś ogół nie poinformowany o taniości. a szczególaie o dobrych zaletach obić, uważa je za koszto- 
wny luksus, a kilka tylko istniejących fabryk nie mając wielkiego cdbyta. ograniczają Się ra dawnych sposobach wyrobu, nie moga zatem co do cen irozmaitości deseniów stanąć 
na równi z fabrskatami zagranicznemi. — Poświęciwszy się zawodowi temu, pracowaliśmy przez długi przeciąg lat w fabrykach obić, przezeo nabraliśmy, nietylko gruntownej zna- 
jomości przedmiotu, Itcz nauczyliśmy się oraz, z jakich zródet najkorzystniej sprzwadzać można różne gstunxi, a opierając się na naszych wiel>letnich doświadczeniach jesteśmy 
w stanie taniej sprzedawać nietylko jak wszystkie składy, lecz nawet jak pojedyńcze fabryki. — Bez wątpienia wa każda fabryka specjalne gatuaki, które korzystniej dostercza 
jak inne, pomimo że wszystkie iona gatunki wyrabia, składy więc tanio i dobrze dostarczaz moga, tylko wtenczas, jeżeli mają liczae stosunki i tylko to w każdej fabryce zakupu- 
ją, eo jest najlepsze i najtańsze, jakie zaprowadzenie u nas istnieje; składy zaś. które jednostronnie jednej lub dwóch fabryx trzymają się, są w każdym względzie niedokładne, a 
kupujący 7 zadowolnieniem z nich wyjść nie może. — Gruvtowna znajomość dekorowania winna być właściwą tradniącemu się sprzedażą obi*, można ją jednak tylko nabyć kształ- 
cac się w tym zawodzie i mające dohre wzory % słynnych dezoratorów miast pierwszego raędu — podróże nasze nasiręczały nam sposobność bawiania prawie we wszystkich stołe- 
cenych miastach Europy i zabrania znajomości dekorowania, jesteśmy więc pod tym wzgłędcm w możności wywiązania się zə wszałkich złeceń jak najdokładniej. 


EWĘ Za doskonale wykończenie przyjętej roboty zaręczamy. "SBE 
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sprowadzone wprost ze zdrojowisk tak krajowych, 


RALAR 

D Y MINE i il) naturalność i świeżość takowych reczy — F. W. KRÓLIKOWSKI, pod l. 804|, 88% 
Ę E : p í a j 3 TYTUT RWE ZTEST "RI WETO "HYVNW|"JWW |... (| Sueno rena 

Księgarniansoztimeptowa.i nakladowa WE E a Nakładem autora wyszło i jest do nabycia w księgarniach J. Milikowskiego | |R ozsylka 500.009 butelek 


w Warszawie 
od łat dawnych istniejąea w dobrym miej- 
scu, pod korzystnem: warunkami jest do 
odstąp'enia. Ktoby chciał korzystać ze spo- 
sobncści nabycia zechce sie zgłosić bądź - 
to osobiście, bądź też listownie franko do 
księgarni W. Wielogłowskiego i Wł. Ja- 
worskiego w Krakowie. 1931 1—2 


Angielski Portland-Cement, 
Ligroinowe lampy ogrodowe, 
Turaips angielski (buraki pastewne), 
poleca najtańsze 
KAROL NEUMANN 


handel nasion we Lwowie przy  placn 
1929 Mariackim pod l. 361 m. 1=3 


N jtyczanka półkryta, pakowna na 


angietskich rysorach, 
mało używana jest do sprzedania w hoteln 
Faropejskim. 1933 1—1 


bBezirks-5tadt Boberka '/ą Meite Yon 
der Eisenbahn. Ein gemauertes Haus in 6 
Abtheilungen und gemauertes Keller, — 27 
Joch Feld, 6 Joch Wiesen, 8 Joch Wald 
mit einem Steinbruch, alles in einem Stück. 


Stallung, Getreideschener, Wagenschopfen, . 


Heu- und Frachtmagasin. — Obst- nnd Ge- 
miise-Garten (1'4 Joch) — sammt Inventar. 
Adresse: Terese Orlańska in Boberka 
franeo nnd Retonrmarke ` 1927 1—3 


o O E U A OC 
Koby ze Szan. obywateli ziemskich, wy- 

kwalifikowanemu, z praktyką, zdolno- 
ściami i zamiłowaniem człowiekowi, które- 


go okoliczności w ostatnich czasach pozba- | 


wiły własnej gospodarki, zechciał powie- 

rzyć zarząd lub administrację dóbr, kaucją 

poręczyć się mogąca. niech raczy dać o tem 

wiadomość do p. Bielańskiego, botel Euro- 

pejski we Lwowie. Tenże jako zdołoy te- 

chnik i budowniczy uż;tecznym być może. 
1908 2—2 


Notarjusz w Dukli życzy sobie Za- 
miany na posadę swą z którym kolegą 
nie zbyt odległej siedziby. Propozycje 
przyjmują się do końca czerwea w Du- 
kli. 1912 2—3 


OOo FOGE e E a O 

Mm w Chodorowie przy kolei 
A TEKA sowsko -czerniowieckiej z 
domem lub bez niego do sprzedania, bliż- 


sza wiadomość listami france tamże. 
1857 3—5 


az Wino szampańskie 
wprost z Francji sprowadzone, 
ocłone, w skrzynkaeł, od 10 fla- 


szek zacząwszy: 
Louis Roederer a Rheims: carte olan- 
che Jacquesson et fils, a Chalons 
Créme ĝe Bouzy, po 2 złr. 
Napoleon grand vin; Moet et Chan- 
don a Epernay cremant rose, po 
14 złr. 
Pół-butelki tych gatunków po 1'/ złr. 
Wina białe austrjaczie i węgierskie 
stołowe 10 do 18 złr. za wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsByłają się 
za nadesłaniem nieopłaconem pie- 
niedzy lub wskazaniem miejsca 
odebrania należytosści, albo po- 
brania tejże pocztą. 1627 16—24 
Aleksander Floch, 
w WIEDNIU, Ober-Dóbling Nr. 28. 


pod „miastem 
Warszawa 


Dom gościnny 
w IArynicy pay n, wzór z. 


graniczny zaopatrzony, © zdrowem micjycu 
położony, z głównym widokiem na część 
parku Janówką zwaną, wychodzącym, z7 
dniem 1. czerwca b. r. Otwartym zostanie, 
Cena tak pojedyńczych pokoi jako też po- 
mieszkań familijoych umiarkowana. Aamó- 
wienia na pomieszkanią z zadątkiem pienię- 
żuym połączone, przyjmaję do d. 10 czer- 
wea b. r. własciciel! pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu. byłym obwodz:e Żoł- 
kiewskim, później zas zarząd tego domu w 
Krynisy, gdzie na Żądanie I wszelkie b'iż- 
sze wyjasnienia udzielone zostaną. Ł8714:2) 


bó 


— a mz m m 


srodek olrazu nómierzający migienę, 
głowy gwałtowny i newra.gię, zwany 


"GUARANA . 


PPGRIMAULT ErC" ApiekiRZYwPANYŻU 


Jest to lekarstwo niewinne, a wy- 
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara- 
niem pp. Grimault f Cie du Francji sprowa 
dzone. Sprzeda e sie w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia o- 
nychże w języku polskim. Każdy pakiecik 
opatrzony jest podpisem: Grimault ó Cie. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zyginunta Rukera, Berlinera i Pio- 
tra Miwolascha, w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka. w 
Brodach w aptece p. Franzoga, w War- 
szawie w składzie materjałów aptecznych 

ana Gallego, w Poznaniu w aptece pana 
tenera | 1512 14—16 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


MU Z E U M 
anatomiczne otwarte rano” od 9. go- 
dziny do 7. wieczór. w umyślnie na 
to sporządzonym budynku, przy ulicy 
Długiej. na starym Teatralnym placu. 
Wstęp dozwolony tylko dorosłym. 

W piątek od 1. godz. popołudnin 
wstęp dła kobiet. 
1895 5—27 A. Kallenberg. 


L. 29.579 


Ogłoszenie. 


` "Magistrat król. miasta Lwowa podaje 
niniejszem do ogólnej wiadomości, że w 
celu zabezpieczenia dostawy rocznych dzie- 
sięć tysięcy (10.000) sztuk płyt trembowe!- 
skieh podług dawnej formy i rozmiarów 
wyrabianych do choduików, tudzież dostą- 
wy potrzebnych ciosów tego kamienia do 
budowy studzien, do gradusów it.p. przed- 
miotów na perjod dwu lat to jest od 1. sty- 
cznia 1568 do 31. grudnia 1859 przeprowa: 
dzoną będzie na dniu 18. lipca 1867 w biu- 
rze budowniczem od godziny 10. do g. 12. 
przedpołudniem publiczna licytacja za po- 
mocą pisemuych ofert. | 
Dia ulżenia konkurencji przyjmować sie 
będą także oferty na dostawę mniejszej ilo- 
ści płyt, która jednak przynajmniej tysiąc 
sztuk wynosić musi, oraz postanawia się 
na korzyść przedsiębiorstwa, a to tak w 
celu ułatwienia zużytsowania większych i 
mniejszych kawałków kamienia, jak też dla 
pokrycia potrzeby płyt w różnych rozmia- 
rach, że przyjimowane bedą oferty ua wie- 


d pla! tim L3 
ksze, mniejsze i cieńsze płyty jak = calo- 


we ąż do 10% całej dostawy, mianowicie 


1 "z 
zaś jz płyt Ly calowych najmniej 4000 sztuk 


tndzież może opiewać ofertą na dostawę 
1000 sztuk płyt prostokątnie na czterech 
pobocznych stronach obrobionych z sort 
15 i 18 calowych powyżej wymienionych. 
Chęć mających wziecią udziału w tem przed- 
siębiorstwie zaprasza się z tym nądmienie- 
niem, że w ofercie cena wynądgrodzenia 
za pojedyncze płyty podług ich rozmiarów, 
przy ciosach kamiennych zaś, od stopy ku- 
bicznej w rozmiarach od 1 do 10 nad 10 
do 20 nąd 20 do 30 i nad 30 stóp z odste- 
wą loco Lwów wyrażnie oznączoną, i ta- 
kowej wądjum w kwocie 10090 złr. w. a. 
przy oferowaniu dostawy całej ilości ro- 
cznej, przy pomniejszych zas partjach w 
10% deklarowanej wartości oferowanej do- 
stawy w gotówce, lub papierach publicz- 
nych procentowąnych podług kursu przy- 
łączone być musi. 

Prócz tego winien oferent próbki ką- 
mienią, z któtego płyty i ciosy dostarczać 
chce wraz z oferta komisji licytacyjnej 
przedłożyć. 

Płyty muszą być rocznie w dwóch ter- 
minach t. j. y, części z całej dostawy rocz- 
nej do 1. kwietnia, zaś !/, częsć do końca 
miesiaca lipca pomniejsze partje do ostat- 
niego mają bez wyjatku, ciosy zaś trzy 
miesiące po zamówieniu, i udzieleniu wzo- 
rów i rozmiąrów do Lwowa odstawione, 

Bliższe warunki będą przy licytacji od- 
czytane i są do przejrzenia w miejskim 
biórze budowniczym. 


Lwów dnis 10. maja 1862. 


Loterja zakładów wojskowych. 
Jeden los kosztuje tylko 50 ct. 


Główne ciągnienie już na d. 15. czerwca. 
Między tymczasowo vznaczonemi wygrane- 
m! stanowi główua wygrana 


1.000 dukatów złotem, 
nąstępnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1330, 1834. 1860, 1864. na które 
wyziać można 300.200 ztr. 350.000 zir, 

220.000 zir. 300.000 złe. itd. 

Cały ezysty dochó1 przeznaczony na 
założenie funduszu, z którego wspierani 
być mają ci wojskowi dożywotnie, którzy 
w skutek wojny 72 1366 r. nie Są w stanie 
służyć w armil ani zapracować na U- 
trzymanie. 


| n Wieden, Graben 
Jol. (. Soten, D. so przedsięb. 
We- Wskutek poprzednio już w rachunek 
wziętej dawuej części Wyż. wymienionych 
losów, może podpisany, jak długo wystar- 
czy zapas, dawać na 5 losów jedan bez- 
płatnie. 1896 3—? 


Do rychłego zakupienia losów zaprasza 


1:97 3—3 


-mee 


tegorocznego nalewu z zdrojo- 
wisk krajowych i zagranicznych, 


Sól morską do kapiel 


1830 poleca 4—6 
Ignacy BOCHNAK Lwów m. p. l. 161. 


a 


TQ! - 


we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie 


0 USZKODZENIACH CIAŁA 


pod wzęlędem sądowo:lekarskim, 


193) 1—3 


skreślił Józef Molędziński, dr. medycyny i chirurgii. 
Cena egzemplarza w miejscu 1 złr. 50 ct., na prowincji pod opaską franko 1 złr. 60 ct. 


Exrancel J. S. JURGENSA 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej, 


poleca jedyny i w wielkim doborze za0p xtriony 


1801 5—8 


Skład obić papierowych, 


z pierwszych fabryk R. i B. Sieburgera w Pradze. Sp rlina i Zimmermana 


w Wiedniu, po cenach stałych fabr 
długości i 18 eali szerokości od 20 kr. dù 5 złr. i 


ycznych. Zwój jeden 


łokcia 


131 
lub 


wyże,. Pozłacane 


imitacje naturalnego drzewa, przedstawiające sztukaterje do ozdób sufito. 


wych. Znaczny wybór storów do okien a mianowicie: 


pło - 


ciennych, patyczkowych szytych, w różuyonu rozmiarach, Żaluzje dre= 
wniane, lakierowane na biał» lub zieloun», oa taśmach do podciągania 
i spuszczania, po cenach najumiarkowańszych. Na za uówienia wyrabiają 
się w fabryce ursądzonej przez powyższą firmę przykryeią z szytych 
pręcików na stoly. Magazyn wybornych towarów galanteryj- 


nych tax krajowych jak i zazranicznych. 
angielskie, prawdziwa woda kolońska i wszelsie po:rzeby 


fotogsatja, perfumy 
toałotowa, port- 


Albam; aa 


monetki, pugilaresy, teki na papiery, toalety, kufry i torby dbo podróży, it. p. 
Wszełkie przybory do pisania, rysowania i malowania, obrazy ma- 
lowane i stałoryty. RAMY złocone w listwąca, politer »*ane, tudsież rzeż- 


bowe wyroby z naturalnego drzswa, metaiowa w różaych rozmiarach. 
mówienia na prowiację będą w jak najkrótszym szasie starannie 


Podarunki na bierzmowanie. 
Nadzwyczaj dobre i tanie ZEGARKI 


BZ Zasobay, od wielu lat zaszczycany 
©) 
ń 


SKŁAD ZEGARÓW 


M. RERZA zegarmistrza w Wie- 
| dniu, Zwettelhoff, Stefansplatz Nr. 6. 
poleca w wielkim wyborze wszelkie ga- 
f tunki dobrze zregnlowanych zegarów 
i po cenach następujących: 


Zegarki genewskie: 


Srebrne cylindry o 4 rubinach , , . od złe. 12 
Srebrno cylindry lepsze -. . . . . . od złr. 13 
Srebrne cylindry ze zł. brzeg, z odsk. kop. „ 14 
Śr, cyl. z odskakujący kopertą lepsze . . 

Sr. eył. 0 8 rubinach . . . . . . . . 
Śr. cyl. z podwójną koperta. . . . . . „ 16 
Śr. cyl. lepsze, także pozłacane 


- 
- 


1 
= 
m 


, 

Srebrno ankry o 15 rubinach 18 
Srebrne aukry lepsze . | dał a- " Bie 
Srebrne ankry z podwójną kopertą . 23 
Srebrne ankry lepsze (więcej Srebra) zw 83 
Śrobrne ankry ang. z krzyszt. szkłem - Bio 
Srebrne ankry lepsze . . . . . . = 34 
Srebrne ankry obozowe Savonette . . . , 2% 
Srebrne remontoary w dobrym gatunku . „ 30 e 
Srebrne remontoary z podwojną kopertą „ 365 
Złote cylindry Nr. ð złote na 8 rubinów 833 
Złote cylindry ze złotą kapsią . . . . „ 40 
Złote zegarki damskie o 4 i B rubinach „ 30i ża, 
Złote zegarki z kapslą złotą i lepsze . . . n 38 
Złote zegarki damskie emaliowano z bry- . 

laacikami. złota kapslą, na 8 rub. „ 459. 
Zt. zeg. damskie z podw. kop., na 8 rub. . „ 45 B 
7t. zegarki damskie z złotą kapslą, z ema- 

li} z brylancikami "e. KOME KG 
Złote ankry o 13 rubinach . . . . . . "42 
Złote ankry lepsze ze złota kapslą R 50 s 
Zlote ankry z ak "ie "wage kam 
f kry ze zlota kapstą 
Ha U od złr. 65, 79, 80, 90. ky M 
Złoty ankry damskie . . . . . . . 0d zir. | 
Złote kc datoskii z krzysział szkłem . . „ 65 
Ziote ankry dainskie z podwójną koperta , 56 ' 


emontoary z mocn. kop. od ilo. 120. 150. "180, 
Budziki po 5 zł. 50 ct. z zegarem po 7 zł. 50 et. 
Największy skład zegarów wahadło- 
wych własnego wyrobu z dwuletniem 


188: zaręczeniem: 3—12 
Co 8 dni do naciągania .  . po złr. 10. 20, 22 
bijące godziny i pół godziny , 30, 32, 35 
kwadzranse REP 07 29 

1 28. 33. 32 


s gula tory co miesiąc do nakręc. „ „ 205.. j 

cz Za opakowanie zegarów wahadłowych pobiera SiĘ 

złr. 50 centow. . e ey 

Neprawki wykonują się najstaranniej. Zamicj- 

scowe zlecenla za przesłaniem gotówki lub przekazeni 

będa najrychlej usxuteozniane. Zegary przyjmują Się 
także w zamian. 


ik w R. „|= mma 


a E OR 
i Y: G i ch 


bip s 


m te pm AA AO a M Ty 4 Mk YE A me 


(ZROŚLINY MATIKO} 
sp. GRIMAULT e;C Aerekarzyw PAR Yz 

Przygotowane z ligei drzewa, rospące- 
go w Pern, leczy szybko i ntechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzale. 
Apteka Grimault et Qie. dla lekarzy, któ- 
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaj- 
wy, za bomocg Kleistości, przygotowuje 
pigułki z essencji Matiko i balsamu ko- 
pajwy. Pirnłki te, nietylko że zawsze sku- 
tkują w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 1516 12—16 

Każdy fiakonik opatrzony jest podpi- 
sem: Grimanlt et Cie. Dostać można w 
Warszawie w składzie materjałów apte- 
cznych pp. Galle i Mrozowskiego; w Kra. 
kowie w aptekach pp. Bruno Miozyńskie- 
go i Redyka; we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera i Rukera; 
w Brodach w aptece p. Fraczois; w Po- 
znaniu w aptece p. Elanere, i w aptece 
p. Schaiera w Rzeszowie. 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański. 


Ja- 

wykonane. 

Dobra Uście ziełone z przyległościami 
Międzygórze, Łaka, 'Urościaniec, lLackie, 


Bobrowaiki i Komorówka w obwodzie Sta- 
nisłavowakim, powiecie  man'ssterzyskim 
położone są w całości lub w pojedynczych 
oddziałach podzielnie na folwarki od Czer- 
wea przyszłego roku 1868 z wolnej ręki 
do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość 
można otrzymać albo na miejseu w Żarzą- 
dzie dóbr, albo we Lwowie u Wgo. adwo- 
kata Polańskiego. 1900 2—6 


SŁĄBOŚCI GARDZIELI i UST. 


PASTYLKI 


pana 


A : 
DEE HAN 
z SOLĄ BERTHOLLETA 
(Chloran potażu), 

Polecany Przez lekarzy paryzkich 
szpitalów przeciw słabościom gardzieli, 
anzinom, (zapaleniom gardła), krupie, 
wrzodom i zapaleniom ust, przywrecają 
napowrót glokość gardzieli i czystosć 
głosu, usnwają cuchnący oddech, le 
czą powstałe przez palenie tytoniu 
drażnienie i usuwają tak szkodliwe 
działanie merkurjuszu. Cena 2 złr. 


PROSZEK i ELIXIR 


od bolu zębów z solą Bertholleta. 
Zapach tych pastylek ma przyjemny 
smak, ich własność dodawania jędrności 
ciału, i orzeźwienia, sprawiają, iż uży- 
wąnie onych w toaletowym względzie. 
jest wielce szacowne, zaś niezbędae przy 
ut'zymywaniu czystości zebów i ust. One 
usnwają zapalenie, orzeźwiają dziąsła, i 
uśmierzają szybko zbyt wielkie tworze- 
nie się śliny. -— Cena proszkn 1 złr. 40] 
ct.; ełixiru: 1 złr. 80 ct: — Za opako-§ 
wanie 20 centów. 1544 14—?F 
Sprzedaż en gros: w aptece p 
Dethan w Paryżu. Faubourg Saint- 
Denis. 90, 
skład główny dla Galicji w aptecef 
Z. RUKERA we Lwowie, 


a ty + 


LIESINGERSKIE 


Piwo butelkowe 


przedniej jakości. 
Piwo leżak w butelkach *4miarow. po 26 ct. 


n n » 1 n 7 4) » 
„  Marcowe , 405, a 28, 
Marai 
„ zw. Bock í JA ; „ 3210 
s kolonialne , AD mLa ih 
Zwrot za próżne butelki półmiarowe et. 


zą eałomiarowe ct. 15. 

Odprzedajacym i zakupującym większe 
ilości daje się rabat i rozsyła się bezpła - 
tnie w obrębie miasta Wiednia. ŻZamówie- 
nix ż prowincji uskuteszniane beda natych- 
miast najdokładniej. " 1891 2—6 

Z wszelkiemi zleceniami i zapytaaiami 
udawać się nńleży do jedynego główno- 
rozsyłającego składu n 


joh. Kari Chun. 


Weinhsndlung in Wien. Hofyartenzasse iz 
neben dem neuen Erzh. Albrecht schen Palais. 


jak zagranicznych, poleca — za 


oe 


— a pootmibmaag ma A 


=r 


BAG" Zsmówienia z prowincji uskuteczniamy naiychmiest, a na łaskawe zażądania przesyłamy wzory i cenniki obić wraz lub bəz roboty tapieerskiej odwrotną pocztą. 


1845 2—6 


| WODY MINERALNEJ 
Giesshübler Sauerbrunn, 


i takz wauej 
„König Otto's Quelle“ pod Karlsbadem 

Jestto jedna z najlepiej znanych wód 
izcząwiowych, tudzież zuana z przyje- 
mneg: smsku najlepsza z wód kwaśnych. 
Z białem winem zmięszans woda z „Kó- 
nig Otto's Quelle* jest na:przyjemniej- 
*zym napojem; wodę rzeczoną rozsyła 
się w całych i półbutelkach. Zamów:e- 
nia uskuteczniają się Ściśle na czas ozna- 
czdny za posredaictwem składów. urzą. 
dzonych po wszystkich większych mia- 
stach, inb udawszy się wprost do Ad. 
ministracji źródeł Mattoni & Knoll in 
Karlsbad (Böhmen). 1634 6—6 


Godna jest uwagi 


c. k. uprzywil. 


kompozycja do politurowania 


najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, handlują- 
cych meblami i dla osób prywatnych do politurowa- 
nia mebli. Ta nowo wynaleziona kompozycja, która 
wzbudziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasu wyma- 
gające I kosztowne połiturowanie nowych mebli za 
pomo0ą Spirytusu zupełnie zbytecznem. gdyż przez 
użycie kilku kropli taj kompozycji zostają stół lub 
szafa zupefnie upoliturowane. r w politurowanych 
przedmiotach tą kompozycja nigdy nie występuje olej. 
Użycie tej kompozycji jest proste, a rezultat 
5 AU, 
żywane muble mogą być wypoliturowane pro- 


stem potarciem szmateczka w tej kompozycji zmo- 
czoną I otrzymają taxi połysk, jakiego przez poli- 


turowaaie spirytusem osiągnać nie można. 
„Jedną Maszsezku tej kompozycji można wszy- 
sikie sprzęty pokoju odnowić. | 
Gena większej flaszeczki z przepisem użycia ko- 
szłaje 60 rt.. małej flaszeczki 40 ct, w.a. 
Główny skład rozsyławczy utrzymuje 
4 
Fried. Miller, 
w Wiedniu, Gumpendorf, Hirschen- 
| gasse Nr. 8, 
który wszelkie Hstowne zamówienia za nadesłaniem 
należytości lub pobraniem pocztą spełni natychmiast, 
Główny skład tlla Galicji u KAROLA SCHJRUTRA 
we Lwowie, ulica Krakowska pod L 150 tm. 
Przy przesyłkach liczy się za opakowanie od 
flaszeczki t0 ct, 1705 6—30 


Dak od wysokiej szłachty, jakoteż od 
Szanowaaj publiczności w człej monar- 
chii z powoda nadzwyczajnej taniości 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany | 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA KELLERA 


w WIEDNIU, 
Mothenthurnstrasse, Nr. 3. 1. Stock. 
gegenüber dem Fiirsterzbischóf:chen Pa 

lais, keke des St: favsplatzes, 
poleca najlepsze i najmodniejsze 
suknie męzkie, własnego vyro- 
bu, podług najświeższych żur- 
nałów, po cenach najtańszych. 

ZUPEŁNY 
UBIÓR LETNI 
TE. NZ. 

eleganckiego kroju i we wszelkich barwach, 


Ubiory z płótna żaglowego 
0 do 20. 


od zir. I 
Surduty wiosenne od złr. ^ do zł 2 
Zarzutki wiosenne Cd złr. 8 do złr 30 
Ubiory całe wios. od ztr. 12 do za 36 
Ubiory letnie od złr. 10 do zir 76 
Tużur, do połowąnia sd złr. 6 do złr 45 
Nziafroki od złr, 7 do złr. 26 
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr, 28 
Surduty tgięże Gd.złr. 16 do złr, 28 
Surduty kanceiar. vd złr, 4 do złr. 14 
Spodnie od łr. 4 do złr 18 


Kamizelki rozmaita od zir, 2.50 do złr, 14 
i SBamoówienia czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi u góry, objętości 
w pasie i dlugosci w kroku, zala- 
twias, SiĘ ped. sareszeniem najrzetel- 
niej i raycumiast. a suknie, nie przy- 
pwlajiee do figury przyjmują się na- 
Va WIÓŃŚ, 2535 17—30 
Sze Wzory materyj do *pożudanych 
ubiorów pos;łają się na żądanie Dez- 
płatnis a ra listowne zapytania daje 
„ję Gankowaną odpowiedź. — Również 
mieaiamy sirare suknia Zza nowe, a prze- 
chodzone są «awsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w Zrpźsie: 

Mak Opierając się na tem, iż. WSzy- 
stkie me towary za gotówkę zakpuję, 
iź z najpierwszemi fabrykami w kraju i 
za zranieą, w bezpośrednich zostaje 
stosunkach, wreszcie trzymające się sta- 
le zasady najsumienniejszej i naj- 
rzetelniejszej usługi, po+walam sobie 
o tyle odwoływać się do zaufania P. T. 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szew bedze mem staraniem, wszystkim 
zadaniom najzupełniej zadość uczynić. 

Leopold Keller, 

w Wiedniu, KBothethurmstrasse Nr. 3 
I Stock, gegenüber dem firsterzbischo - 
lichen Palais, Kcke des Stephansplatzes. 


FEE. "a. hihi" UG" 
Druk Krala Pillera. 
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